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WIEDEŃ I.—  WollzeileT6

R e fo rm a  a d m in is tra c ji
K raków , 17 lu tego .

D e k re t  P rezyden ta  Rzeczypospolite j 
r re fo rm ie  ad m in is trac j i  pańs tw ow ej,  
d a to w a n y  z 19 stycznia br., jes t  n iew ą t­
p liw ie  najw ażnie jszym  w całym wiel­
k im  cyklu dekre tów  różnorodnych, j a ­
k ie  rząd  obecny w ydał do tąd  i w yda je  
w  dalszym  ciągu na p o d s taw ie  udzielo­
n y ch  mu przez Sejm  pełnomocnictw.

Rzeczony d ek re t  czyni zadość odczui- 
•wanej od pierw szej chwili is tn ienia 
p a ń s tw a  polskiego po trzebie  adm ini­
stracji państw ow ej jednolitej opar te j  
n a  jednakow ych  zasadach, k tóre j  po­
szczególne o rgany  m ia łyby  dostatecznie 
szeroki i dość jasno określony zakres  
d ?’n iania.  P ra k ty c z n ie  na jw ażn ie jszą  
^zeezą je s t  tu  u s ta len ie  zakresu  w ładzy  
p rzedstaw icie la  adm in is trac j i  po litycz­
ne j w  stosunku do w szystk ich  odręb­
n y ch  działów adm m ista acp  p ań s tw o ­
w ej tudzież  ja sn e  określenie w ładzy 
a d m łr istracy jne j  d ru g ie j  pierwsz<j 
in s tan c j  i.

J a k  wiadomo, pod ty m  względem 
śc iera ły  się ze sobą dw a poglądy, dwie 
d o k t ry n y  i dw ie  tendencje . J e d n e  
w zorow ane n a  t rad y c jach  austr jack ich ,  
k tó re  p ra g n ę ły  widzieć caiy  możliwie 
zakres  ad m in is trac j i  pań s tw o w ej obu 
niższych m stan cy j  zcen tra lizow any  w 
ad m in is t ra c j i  politycznej lub p rz y n a j ­
m nie j  p o d d an y  pod je j  dozór i k ie ro ­
w nic tw o  ogólne. Daug e zaś wręcz p rze ­
c iw nie  dąży ły  do wydzielenia z zakresu  
ad m in is trac j i  politycznej i uniezależnie­
n ia  od n ie j  całego szeregu  dziedzin a d ­
m in is t ra c j i  j a k  szkolnictwo, sk arb  itd.

C a łkow ita  realizac ja  p ierw szej do­
k t r y n y  b y łab y  cofnięciem się do form 
p rzes ta rza ły ch  i sprzecznych z dz is ie j­
szą i ozbudnwą poszczególnych działów 
ad m in is trac j i  i ich n ie jednokro tn ie  za­
wiłą i spec ja lną  techniką. N ad m iern e  
zaś  u legan ie  d o k try n ie  d ru g ie j  musiało 
d o p ro w ad zać  do szkodliwego osłabienia 
ad m in is trac j i  politycznej,  zaciWn.i-e.nig 
jej zakresu  dz ia łan ia  więc także itnie- 
Kfłoteienia do pode jm ow an ia  i w ykony­
w a lna  je j  n a tu ra ln y ch  zadań  nad zo r­
czych i kierowniczych.

D ek re t  P re z y d e n ta  poszedł d rogą  p o ­
średnia  między temi dw iem a d o k try n a ­
mi. Z jed n e j  s tro n y  u trzy m a ł  zasadę 
technicznej niezależności o rganów  po­
szczególnych działów administracji* z 
d rug ie j  zaś zabezpieczył szefom adnnm - 
s trac ji  po litycznej dosta teczny  wpływ 
na wszystkie  te  działy, o de idzie n u- 
w zględnianie przez nie i przeprow adza­
nie zasadniczych zamierzeń rządu.

To kompromisowe, n ie jako  sy n te ty cz­
ne rozw iązanie  zagadn ien ia  osiągnięto 
przez p rzy jęc ie  zasady, że szefowie a d ­
m inistracji  po litycznej pierw szej i d ru ­
giej ins tancji ,  więc s ta io s to w ic  i w oje­
wodowie są z jednej s tro n y  bezpośre­
dnimi zw ierzchnikam i władz i organów, 
należących do resortu  m in is te rs tw a  
spraw  w ew nętrznych , z d ru g ie j  zaś 
przedstaw-'cielami rządu  jak o  całości i 
jako  tacy m a ią  prawo f obowiązek nad­
zorowania czynności o rganów  ad mini 
s trac ji  p ańs tw ow ej wszystk ich  innych 
działów z w y ją tk iem  ad m im stracu  są ­
dowej, wojskowej i kolejowej i baczenia 
na to, aby  działalność tych organów od­
pow iadała  ściśle m encjom  rządu jako  
całości. W  ten sposób nadana została 
konkre tna  treść  fiinkc.i w ojew ody 
w zględnie s ta ro s ty  bako p rzed s taw ic ie ­
lowi władzy p ań s tw o w e j na danem  tę r 
rv  to.no m.

V edług obecnego dek re tu  wojewoda 
jes t  kierow nikiem  bezpośrednim  wszyst 
kich tych działów adm in is trac j i ,  k tóre  
sk u p ia ją  się w wojew ództw ie, więc o- 
bok w szystkich  agend  należących do re ­
sortu  sp raw  w ew nętrznych ,  sp ra w y  z 
zakresu ro ln ic tw a i w e te ry n a r i i ,  opieki 
społecznej i p o śred n ic tw a  pracy , robót 
publicznych, przemysłu, handlu , w.y 
znnń oraz k u l tu ry  i sztuki. W ojew oda 
je s t  zarazem bezpośrednim  przełożo­
nym  w szystk ich  u rzędników  za ję tych  
w tych działach.

N a to m ias t  ad m in is trac ja  skarbow a, 
szkolna, reform  rolnych i inspekcja 
p racy  nie podlegają  w praw dzie bezpo­
średnio  wojew odzie ale wobec nich wo­
jewoda. 'w ystępuje w d rug im  sw o im  
cha rak te rze  przedstaw ic ie la  i wyra" i

ciola woli rządu  jako całości. W  tym  
cha rak te rze  wojew oda ohizym uje p r a ­
wo dozorowania działalności w ym ienio­
nych niezespolonych działów adm  ń- 
s irac ji  i ingerow ania  w nioli z p u n k tu  
widzenia dane j  ogólnej tendenc ji  rzą­
du centralnego. W tym zakresie  w oje­
woda m a praw o udzielać naczelnikom 
niezespolonych władz a d m in :s tracy j-  
nych poleceń mających na celu uzgo­
dnienie cało;, ad m in is trac j i  z dążeniam i 
rządu centra lnego , żądan ia  od nich w y­
jaśn ień  w każdym  poszczególnym w y­
padku, tudzież bezpośredniego ingero­
w ania  w danych  sprawach, wrastacie 
w y w ie ran ia  w pływ u zarów no na dobór 
fu n k c jo n a ł ju szó w  we wszystkich tych 
działach adm in is trac j i  ja k  na obsadę 
stanow isk  kkrrownietzyeli w tych dz ia­
łach. W  ton sposób władza wojewodów 
zęsta la  bardzo  znacznie rozszerzona a 
w pływ  ad m in is trac j i  politycznej na 
wszystkie  inne działy adm in is trac j i  p u ­
blicznej zabezpieczony.

N ad to  dekre t nadaje m in is trom  p r a ­
wo przenoszenia swej w ładzy w yko­
nawczej w pew nych w ypadkach  i są 
kresach bezpośrednio  na wojewodów 
względnie naw et s tarostów , przez co o- 
siaffnięia została po trzebna d ecen tra ­
lizacja w ładzy wykonawczej i zabezpie­
czono lepsze dostosow anie wykonania 
us taw  i p rzep :sów do is tn ie jących  w 
różnych województwach odm iennych 
stosunków  lokalnych.
-^R ów nocześnie  dekre t  w prow adza  t a k ­
że w pew nym  zakresie  czynnik obyw a­
telski do ad m in is trac j i  politycznej, a 
to przez rady wojewódzkie z funkc ją  
doradczą  p rzy  wojewodzie i przez w y­
działy  wojewódzkie, w ktć>ryeh czynnik 
obywałetek; s tykać  się będzie z czynni­
kiem urzędow ym  już  na płaszczyźnie 
konkre tnych  zadań adm in is trac j i  i w y­
stępow ać w nich często jako  in s tan c ja  
r o z s t rz y gn j ą c a .

R adom  woj jwódzkim zas trzega  de­
k re t  w praw dzie  tylko funkc je  o rg a n u  
doradczego i op injodaw czego, ale po ­
m yślane  jak o  p rzedstaw ic ie lk i  op o j i  
publicznej danego wojew ództw a m ogą 
one siłą nie sw ych fo rm a lnych  u p raw - 
n ień  lecz siłą sw ych  pog lądów  i a r gu- 
m entów  w yw ie rać  duży  w pływ  na tok  
ad m ir is irac ji .  P rz y n a jm n ie j  raz n a  rok 
wojewoda je s t  obowiązany p rzedstaw ić  
tak ie j  radzie  p ro g ram  swTej działa lno­
ści i w ysłuchać je j  pog lądów  na ten  
program . W ydziuły w ojewódzkie zło­
żone z trzech delegatów7 ra d y  i z t rzech  
urzędn ików  z sam ym  w ojew odą na cze­
le m ają c h a ra k te r  dw ojaki orsranów o- 
pin iodaw czych zarów no j a k  decydują­
cych w spraw ach , k tó re  im za k ażd y m  
razem wojewoda przekaże.

S tosunek  ad m in is trac j i  polityroanej 
do sam orządu  n ie  został przez om aw ia­
ny  dek re t  u s ta lony  całkowicie i w pe ł­
nym zakresie  tego zagadn ien ia .  N ie 
m niej została już  u jaw n iona  tendenc ja  
do t. zw. ..kom unalizacji"  czyli p rz ek a ­
zyw ania  jak  najw iększej liczby agend  
ad m in is trac j i  politwczncj sam orządom  
m ias t  wydzielonych. M la n ^ ic f le  rad a  
m inistrów7 może w m yśl rzeczonego de­
k re tu  p rzekazyw ać w szystkie  lub n ie­
k tóre funkc je  ad m in is trac j i  po litycznej 
■nreizvdentoin m ias t  s tanow iących  sam o­
dzielne p o w ia ty  ad m in is tracy jn e .

Om ówiony tu  d ek re t  s tanow i dopiero  
frag m en t ,  co praw7da na jw ażn ie jszy ,  
w ielkiego dzielą re fo rm y  i u jed n o s ta j­
n ienia  adm inis tracji  pańs tw ow ej.  U zu­
pełn ią  to zn a jd u ją ce  się ohecr.ie w7 koń-> 
cowyeli s tad jach  przygotow ania dalsze 
d e k re ty  o postępowaniu ndm inistracyj- 
nem i egzekucji adm inistracyjnej. P o  
wrvdnniu  ich zagadnien ie  jedno lite j  a d ­
m in is trac ji  pańs tw ow ej i silnej w ładzy 
na  miejscach będzie w głów nych z a ry ­
sach rozwiązane.

Z  r u c h u  Y / y b o r c z e f s .
ZJniew ftżK Fone l i s t u  t io  S o c t f u  

w  w o j .  h r e f i f l f t s M e n ii
W czoraj odbyło się posiedzenie komisji okrę­

gowej Nr 42 dla wyboru do Senatu z woje­

wództwa krakowskiego. Kom:sja m ie w aż n ila  
naslę.pujace listy: Kr. 10 (Stronnictwo Chłop­
skie), Nr. 20 (lista ruska z jedynym kandyda­
tem ks. Kuryłą), Nr. 36 (Misiek), Nr. 38 
(Chmielowski), Nr. 39 (PPS-lewica), Nr. 40

W ŁA D Y SŁA W  RUDKOW SKI.

DZIEWCZĘ Dl MROZIE
N ow ela.

— Je nie niarn domu 
Tani obca?

—  Nie.
—  A gdzież pani mieszka ?
—  Tak pan widzi...
—  Jalcto? Nie ma pani krew nych, rodziny, 

znajom ych gdzóby panią przygarnięto?
—  Nie, panie.
—  Przecież musi pani mieć jakieś l o c u m ,  

chociażby kątem  u kogo, ale przecież nie tak, 
bez dachu nad głową.

Ruszyła tylko przecząco głową.
—  Przecież nocy pani na plantach nie spę­

dzi?
— W idział pan przecież..
Browicz zaw ahał sig, ale po chw ili sięgnął 

do kieszeni surduta i ę-twci ajac portfel, wy­
ciągnął banknot dziesięcin/l -:..wy

—  Niech pani to przymn - idzie srdzie do 
hotelu spać

— Rizięiku.ję. Niech pan -chowa pieniądze 
W hotelu mnie i kuk nie nrzyjmą bez rzeczy 
A zresztą, co jutro? Nie- dziękuję panu. |

Browiczowi wpadła u£3ę)L> dn głowy szalona 
m yśl, wziąć ię dziewczynę do siebie.

— A może prz' j na i e pani laka propozycję?
Spojrzała na niego pytająco
■— Niech pain,i przyjmie gościnę u mnie 

Niech mnie pani źle nie rozumie. Do mnie 
może pani pójść bez żadnych skrupułów. Nikt

tam  od pani nie będzie w ym agał ani doku­
mentów, ani walizki z rzeczami. Napije się 
pani herbaty , może znajdzie się i coś do zje­
dzenia i prześpi się pani, A jutro coś zara­
dzimy i  pozbędzie się pani rozpacznych 
myśli.

Browicz całą tyradę wypowiedział szybko 
z miłym jakimś, pociągającym uśmiechem 
na ustach i ujął silnio ramię siedzącej dziew­
czyny, zm uszając ją do w stania.

Dala się pociągnąć bez wielkiego oporu, 
a z czarnych jej, przepastnych oczu strzelił 
jakby prom eń wdzięczności, czy nadziei.

—  -Ban żartuje. Coby na to powiedziano 
u pana w domu?

—  Nikt nic nie powie, gdyż mieszkam sam.
Cofnęła się o torcik, uwalniając, trzym ane

przez Browicza ram ie, a oczy jej nabrały wy­
razu nieufności.

— To wykluczone. Dziękuję panu... Ale ...ja 
nie jesieni ...taka. Niech mnie pan pozostawi, 
niech pan idzie.

Ale Browicz zapalił się już do myśli sam a­
ry tan ina, lembardizicj, że dziewczyna była 
napraw dę śliczna Zaczął więc gorąco i wy 
moiwni-e tłumaczyć, ,i nakłaniać do nrzyjęcia 
uczynionej propozyji.

— Niechże pani nie będzie dzieckiem. Czyż 
ja napraw dę wygin.dam tak strasznie, żeby 
nie inioć do mnie odrobiny zaufania? Brawda 
pani mnie nie zna. Jestem adwokat Browicz 
W prawdzie nieżonaty, ale mieszkanie mam 
obszerne i zaręczam  pani, że nie spotka pani 
u minie nic złego. Położy się pa,ni w silohnwym 
pokoju na otomanie, pozamyka ze wszyst 
kuch slrwnj ogrzeje, prześpi, a jutro rano po­
myślimy, czy się n ie  da dla pain czego zrobić, 
żeby pani nie potrzebowała rocy spędzać na

plantach. Nie mam żadnej uktrytej myśli, 
żadnych zU ch, czy nieuczciwych zamiarów 
wobec pani i musi mi pani, choćby troszeczkę 
zaufać. Żal mi, że takie młode dziecko, taka 
ładna dziewczynka cierpi n a  mrozie, naraża 
się na pewną ciężką chorobę z powodu ja­
kichś n ieporozum ień , czy przykrości luli 
niepowodzeń. Pani jest młoda, przed panią, 
jest życie i nie wolno pani opuszczać rąk 
\V,ęr uróoJi parni nie oponue, zaufa i idzie 
ze mną, bo zimno naprawdę, a pani tak 
lekko ubrana i pewno cała przem arznięta 
Dobrze?

—  Dobrze .1 Dziękuję panu.
Ale ociagala się jeszcze, tak, że Browicz 

yjał ją pod ramię, pociągnął lekko ku sobie 
i prawie przemocą uprowadził w7 kierunku 
mieszkania 7. bocznej aleji plnntacyj wyszli 
n r jezdnię, a połem na chodnik Mównej 
ulicy, biegnącej w /dluż plant Prowadząc swą 
przygodną nieznajoma, Browicz w yczuwał 
przez cienkie sukno żakietu miękość i szczu­
płość ram ienia, oraz. żc poc-ztpkowy opór n a­
cie maleje, a «mukla postać dziewczyny coraz 
indziej i jakby z rosnąccm zaufaniem , przy­

tula się do jego boku.
W ażyły się w nim  dwa uczucia i dwa w ra­

żenia, Był dum ny z sam arytańskiego urzyn 
ku że młodą, biedną jakąś dziewczynę ratuje 
od śmierci lub conajmniej przed ciężką cho 
robą, z drugiej zaś strony zdaw ał sobie spra­
wę, że nic kierowało nim  absolutnie uczucie 
miłosierdzia, aie pociągnął go urok niezwy­
kłe pięknej tw arzyczki i głębia czarnych, 
przepastnych oczu oraz zrodzone nagle p ra ­
gnienie przeżycia nowej jakiejś przygody 
i gdyby na miejscu młodej dziewczyny sie­
działa była na ławce boczne i nleji stara, cho­

ra, w łachm any odziana żebraczka, byłby 
naw et może nie sięgnął do kieszeni, aby jej 
rzucić drobne wsparcie, ale byłby przeszedł 
obojętnie mimo lub co najwy7żej zwrócił 
uwagę posterunkowego policji, o ileby takiego 
był po drodze spotkał.

Przez chw ilę owładnęło nim podei-zrnie, 
że inoże prowadzi obok siebie sprytną jaka.ś 
aw anturnicę, która z jego litości rroże sobie 
ukuć przeciw niemu doskonałą sposobność 
do esknm otowania go, może iakąś wesołą, 
dziewczynę, która doskonale zagraną komedją 
pragnie uzyskać dla siebie wyższą cenę, ale 
podejrzenia te, królkie jak błyskaw ica, minęły 
na wspomnienie . głębokiego, szczerego, uczci­
wego spojrzenia.

W następnej sekundzie pom yślał że może 
z tej nocnej przygody rozwinie się z czadem 
jaki miły stosuneczek, odmienny od tych, 
które dotychczas rozświetlały szarzyznę jego 
kawalerskiego żywota.

W każdy razie b y ł zadowolony, że, poza 
w łasną satysfakcją,, będzie tniał też za swój 
szlachetny uczynek prawo do pewnej wdzięcz­
ności ze stroni dziewczyny. Traktował spra­
wę trochu na zimno, trochę po adwokacku, 
zalecając sobie w każdym  razie ostrożność 
w postępowaniu

Na rogu ulicy wstąpi! do otwartego baru, 
aby kupić troclio szynki * kawałek sera, wie- 
Izinł bowiem, że reszta, jak ehleb, masie, 

herbata, jest stale w domu.
Kiedy stanęli przed bramą wielkiej, cztero­

piętrowej kam ienicy. Browicz pu I ramię 
towarzyszki, mówiąc do niej:

— Jesteśmy w domu.
(Ciąg dalszy rastąp i)



N O W A  R E F O R M A

(Mączka Józef), Nr. 4} (Twardy Jan). Unie­
w ażnienie nastąpiło jedynie z powodów for­
m alnych mianowicie dla braku 50 podpisów.

W szys-tkie inne listy uznano za ważne, mię | szono.

dzy innem i listę 33 (\g u d a), którą do Sejmu 
unieważniono.

L-sty Nr. 13 (komuniści) da Senatu nie zgio-

Komitet wtorm l i r z c i i M  p is tu io M ii  i samorzaKomycli 
dl£ w s p i M  z rz iiip j c>a n i  hraHoushie.

Kraków, 17 lutego.
D nia 16 iuiego b. r. odbyło 9ię zebranie 

przedstaw icieli urzędników państwowych, 
pry^htnyfch i samorządowych. Zebraniu prze­
wodniczył p. radca M azurkiewicz. PrzemoJ 
w ienie o potrzebie skupienia w szystkich p ra­
cowników na platformie współpracy z Rządem 
wygłosił delegat Centralnego Komitetu W y­
borczego w  W arszawie, p. dr Urban. W dy­
skusji jaka się wywia.zala zabrał głos p. rad ­
ia, Kol nek, w zywając w gorących słowach 0- 
becnych do czynnego poparcia w yłącznie ty l­
ko L m y  Nr. 1, oraz przeciw staw iając sie kan­
dydaturom  urzędniczym , które bynajm niej 0- 
gót urzędników nie reprezentują.

Następnie szereg przedstaw icieli poszczegól­
nych  dykasteryij urzędniczych zgłosiło akces 
do kom ite'u.

Wobec ozego jednogłośnie uchwalono stwo­
rzyć Wojewódzki Komitet wyborczy urzędni­
ków państw owych, pryw atnych  i sam orządo­
wych dla w spółpracy z rządem . Do prezyd.jum 
kom itetu w ybrano jako prezesa prez. Iziby 
skarbow ej dra Józefa Gregera, jako w icepre­
zesów dra Arnolda Bcdeka i dyr. Ja n a  Krzy­
żanowskiego, na generalnego sekretarza radcę 
S tanisław a K clirka, n a  sekretarza p. mgra 
Ja n a  Niewidomskiegu na skarbnika, p. Parę

oraz mż Bobrowskiego. Prezydium  w ybrano 
przez aklamację.

N astępnie preiz. Greger obejmując przewod­
nictwo, wzywa obecnych do solidarnego po­
parcia akcji B. B. W . R.

Do Komitetu agłosify akces ąastępujące gru­
py: Związek urzędników końce,ptowych, Izby 
skarbowe, Związek Urzędników rachunkowych, 
Związek Inżynierów  Ewidencji, Związek Urzę­
dników Ewidencji Związek Urzędników kance­
laryjnych, /w iązek  Urzędników W ojewództwa, 
Ogólny Komitet wyborczy Zjednoczonych Kole­
jarzy, Komitet w yborczy Zjednoczonych Orga­
nizacji Pocztowych, Urzędników Kurałorjutn 
Urzędnicy cłowi, Profesorowie szkół średnich, 
zgrupowani w  Komitecie W yborczym, Nauczy­
cielstwo szkół Powsz., Urz, Izby Kontroli Pans., 
Urzędnicy Urzędów Probierczych, Urządu 
Miar i Wag, Urzędu górniczego. Urzędnicy P. 
K. O., Banku Polskiego, Banku Rolnego, B an­
ku Gospodarczego Adm inistracji wojskowej u 
niw ersytetu, em eryci, wdowy i sieroty po u 
rzędnikach państwowych, urzędnicy sam orzą­
dowi, oraz pracownicy um ysłowi i banków 
prywatnych.

Uchwalono zwołać w najbliższych dniach 
w Krakowie ogólny wiec urzędników pań­
stwowych, pryw atnych i samorządowych, 

o-raz emerytów.
-o§o-

Akces Pi'stowców* pow. wadowickiego 
do „Zjednoczenia Ładu"

Zebrani n a  zgromadzeniu dotychczasowi 
delegaci P iasta  nowiiatu wadowickiego po dluż- 
szem rozw ażaniu między innem i przyjm ują 
n astępu jącą rezolucję: „W yrażają prezesowi 
W itosow i votum nieufuośai za jego nieprzeje­
dnaną urazę do osoby m arszałka Piłsudskie­
go. Po dokladnem  rozpatrzeniu i nam yśleniu, 
postanaw iają jednom yślnie, z wyja.tk em 
dwóch chłopów przegrupować się do Zjedno­
czenia Ludu, a głosy przy obecnych w -borach 
oddać na listę Nr. 1. gdzie znajduje się sędzi­
w y senato r Bojko. W zyw ają senatora Sred- 
niawskiego (obecnego na zjeździe), ażeby prze 
szedł za kolegą Bojką do Zjednoczenia Ludu.

Na zjeździe przem aw iał kdkakrotnie sena­
tor Średni a wski, broniąc p. W itosa i jego kie­
runku politycznego, lecz w czasie głosowania 
został odosobniony, a wszyscy zebrani głoso­
w ali z a .  rezolucją.

Listu K a ndydackie  ui o k rę g u  ta rn o w s k im .
Z Tarnow a donoszą:
Okręgowa komisja w yborcza Nr. 45 w  T ar­

nowie uznała z pośród trzynastu  zgłoszonych 
lis i kandydatów  dwanaście za ważne. Unie- 
w ażaw no listę PPS lewica z powodu braków 
•natury formalnej. Za ważne uznano następu­
jące listy: 1 Bezpartyjny Blok W spółpracy z 
Rządem , 2 PPS, 3 W yzwolenie, 5 Poale śyon 
lew 'ca, 10 Stronnictwo Chłopskie (brylowcy), 
14 Zw iązek-chłopski (stapińszczycy), 17 sjo- 
ruści, 25 P iast, 30 Unja katolicka -ziem zacho­
dnich, 33 ortodoks.. Bez num eru: lista ruska 
i  lis ta stoijałowczyków.

Xem l i s t f d  A i r .  1.
Myślenice, 17 lutego. (PAT.) W czoraj odbył 

się w  tutejszej sali m agistratu wiec pracow ni­
ków > em erytów państwowych. Po ukonstytuo­
w aniu się prezydjum wiecu wygłosił referat 
kandydat poselski, W alewski, podnosząc za­
sługi obecnego rządu i M arszałka Piłsudskie­
go. Po referacie rozw inęła się dyskusja, w 
które, zabierało głos szereg mówców, poczem 
uchw alono rezolucję, w yrażając votum zau ­
fania obecnemu rządowi, oraz hołd Prezyden­

towi Rzeczypospolitej, Mościckiemu i Mar­
szałkowi Piłsudskiem u, trzykrotnym  okrzy­
kiem : „Niech żyją“.

P rzygotow ania  W a rsza w y 
do w yb o ró w .

(Telefonem od naszego korespondenta).
W ari ,aw i, 17 lutego. W głównaj komisji 

wyborczej w  W arszawie wre obecnie praca 
nad  “templowan.em kopeet do głos owania.
Do celu tego przydzielono 10 -oiiu urzędników, 
którzy ma,ją opieczętować miljon kopert. Ko­
perty te nie posiadają gumowych brzegów, 
albow.em przepisy wyborcze do Sejmu 
w przeciwieństwie do przepisów wyborczych 
do ciał samorządowych nie zawierają obowią­
zku zaklejania koperty przez wyborcę. W so­
botę, najpóźniej w niedzielę, na m arach  -mia­
sta ukażą sdę spisy urzędowe zatwierdzonych 
list kandydatów. W tej chwili załatw ia ko­
misja wyborcza m iasta W arszawy ostatnie 
spraw y dotyczące technicznego przygotowania 
wyborów. M agistrat w ykończa także 60 no­
w ych urn wyborczych, ponieważ ilość, urn, 
posiadanych z daw nych wyborów do Bady 
miejskiej, okazała się niewystarczająca. Obli­
czanie głosów odbywać się będzie w sali Ra­
dy miejskipj. Komisarz wyborczy, sędzia Pę- 
dowiski, zgodził się na przyjęcie oferty tednej 
z fiim , która obce bezpłatnie dostarczyć, ma­
szyn do liczenia i fachowego porson-alu. 1 asa- 
m a firma obliczała już głosy przy wyborach 
do Rady miejskiej- Mury m iasta W arszawy

l i t  M U  o r w i u  kuleliiicM ufiM O t
Wa~^zawa, 17 lutego. (PAT) Dnia 16 b. m. 

miin;»ter kom unikacji Romocki wygłosił prze­
mówienie przez radjo. W przemówieniu swem, 
przytaczając wielką, ilość danych cyfrowych 
i liczb porównawczych, m inister podał syn 
tetyczny obraz od czerwca 1926 r.

W kłady na inw estycji, czyli nowe u rzą­
dzenia i ulepszenia mogą być wykonywane 
tylko dzięki dochodowości kolei, rozwijającej 
się od drugiej połowy 1926 r. w tempie b ar­
dzo szybkiom. Jeżeli bowiem wolna gotówka 
polskich kolei państwowych, złożona w ban­
kach i stanow iąca rezerwy, wynosiła na 
dzień 1 sierpnia zaledwie 3.40 tys., to już 
wewrześm u 1927 dobiega 100 miljunów i na 
tym poziomie utrzym uje się, pomimo że 
z nadw yżki dochodów czynione były i są 
stale w ydatki nadzwyczajne na wspomniane 
urządzenia. Rozwój wydatków inw estycyj­
nych, albo rozwój budżetu nadzwyczajnego 
w zrasta. W roku 192B wydano około 60 milj., 
w 1925 28 około 140 milj. 
j Na zbliżający się rok budżetowy została 
zaprojektowana kwota 229 mil jon ów. Z góry 
można powiedzieć, że dochody kolei Dozwolą 
na w ydanie jeszcze większej sumy. Owe 229 
miljonów obejmuje przedewszystkiem 53 mi- 
Ijony na budowę nowych linij, 6 mil., na bu­
dowę bocznic, oraz 37 mUjcnów aa  budowę 
i przebudowę istniejących węzłów stacyj

i t. d. Przebudowa gruntow na torow pochło. 
nie z górą 22 miljoay, lecz za to ju - w °ku 
1930 na niektórych odcinkach pociąg1 ę< ą 
mogły chodzić z m aksym alną szybkością od 
95 do 100 km. na godzinę, czvli z taką, szyb­
kością, z jaką chodzą pociągi nc cu
linjach zachodniej Europy. Na budowę Ma- 
cyj przeznaczono kwotę 18 miljonów. ak 
wielką m achiną jest przedsiębiorstwo pol­
skich kolei państwowych świadczy to, że ko­
leje stanow ią 5 procent caleao m ajątku naro- 
dowego, co w oszacowaniu obecnem wynosi 
około 8 miłjaraów zM ych. Rozumie się, że 
gospodarowanie, że rozbudowa tak wi* u e?o 
przedsiębiorstwa wym aga nietylko kolosal­
nych nakładów pieniężnych, ale ró --u ez  
i "bardzo dużo czasu. To też plany rozbudowy 
koleinjctwa w Polsce, oparte zw łaszcza na 
sam owystarczalności kolejowej, na doświad­
czeniach w łasnych, muszą być rozłożone na 
la ta  i ru rszą  zachow ać um iar ewolucyjny- 

Następnie minister, przytaczając cyfry 
i daty, wykazuje staiy  wzrost ruchu towaro­
wego i osobowego na kole’ach polskich. Cy­
fry te mówią, że produkcja przemysłowa 
w kraju podnosi się wciąż od drugiej P- owy 
1926 r., że życie gospodarcze odnalazło dro­
gę swojego rozwoju w pomyślnej koniunkturze 
ogólnej.

 0------

nie odczuły jeszcize dotkliwie agitacji w ybor­
czej. Wczoraj po raz pierwszy rozkleiła ja­
wnie swoje a tir ze uartja kom uni” yczna Nr.
13. Afisze są koloru 'asno-różowego. Zaledwie 
jeden afisz rozlepiła dotąd ’ista Nr. 7. N. P. B 
prawica. W dzielnicy żydowskiej agitują sil­
nie listy Nr. 4 i 5 B andu i Poalesion. Słabo 
agituje lista Nr. 18 bloku mniejszość’ naro­
dowych.

Państwowa lista komunistyczna 
ostatecznie a ła tu ro n a .

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 17 lutego. Na skutek wystąpię 

nia Związku oficerów rezerwy, Sąd Najwyż­
szy rozw ażał wozer-aj sprawę ważności pań 
śliwowej listy wyborczej Nr 13 i stojąc n a  sta 
nowisku, żo lista ta została zaakceptowana | 
większością głosów w głównej komisu wybor­
czej, nie znalazł dostatecznych podstaw do 
jej uniew ażnienia. W  ten sposób lista Nr. 13, 
kom unistyczna, została ostatecznie nlegauzo- 
w ana

mniejszości narodowych i że w sam ym  pro­
gramie socjalistycznym  znajduje się efektyw­
ny postulat obrony praw  mniejszości narodo­
w ych.

Odezw wyborczych nie wolno nalepiać 
na kolejach.

Celem niehamowamia normalnego ruchu 
pasażerskiego na kolejach, m inister komuni­
kacji w ydał zakaz um ieszczania odezw w y­
borczych w m iejscach, p-zeznaczonych dla 
puhbcz.ności, zatem w budynkach dw orco­
w ych zew nątrz i w ew nątrz, w w estibniach, 
poczekalniach, restauracjach, ua peronie itp.

I t
WIEC KOBIET W KRAKOWIE. Demokratyczny 

Komśjet wyborczy kobiet polskich, popierających 
listę Nr. 1, urządza w niedzielę 19 b. tu. o godz. 
12 w południe w kinie Uciecha", wiec kobiet, 
pracownic wszelkich kategoryj. Rete.ra.ty o sytua­
cja wyborczej wygłosi dr. T. D”boeki, o ideologii 
marszałka Piłsudskiego da. St. Tatarówna. Po za­
proszenia zgłaszać sie można od godz. 5— 7-ej 
w biurze Komitetu, ul. Basztowa 18.

- u— — — .

tr e s z tm n iB  b. posła FiderKiewicza
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 17 lutego. Z polecenia sędziego 

śledczego został wczoraj w Milanówku aresz­
towany w willa „M uszka1' dr, medycyny, Fd 
ierkiew icz. b. poseł n a  Sejm, kandydujący 
obecnie z listy ,Sila Chłopska1'. Nakaz areszto­
wań la przyw ieźli do Milanówka późnym wie­
czorem dwaj aigencii policji pabtyczmei, którzy 
następnie przetransportow ali dra Fiderkie- 
w icza do W urszaiwy i odstawili go aresztu 
śledczego.

Krwawe walki m iędzy bundowcami 
a komunistami.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 17 lutego. Na tle akcji wybor­

czej między bu.ndoiwmmi i kom unistam i ro­
zegrało się wczoraj w różnych punktach 
m iasta W arszawy kilkanaście krwawych bó­
jek. W kii!ku lokalach związków zawodowych 
nastąpiło udsmoiowanie urządzeń

K onliskata td e z u i u r n a  CluoDSkiepo,
W arszaw a. (AW.) Z polecenia kom isariatu 

rządu skonfiskowane zostały dwie odezwy 
wyborcze S tronnictw a chłopskiego. Powodem 
konfiskaty było, wedle opinji kom isarjatu rzą­
du, kłam liw e oświadczenie o zam iarze rządu 
pozbaw ienia wolności kandydatów  na posłów 
listy S tronnictw a chłopskiego i teror w ładzy 
państwowej, w yw ierany na m asy chłopskie w 
czaseii obecnych wyborów

Prop ganda w  borcza Niemców
w  Ło d zi.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 17 lutego. Z Łodzi donoszą, że 

najruchliw szą propagandę wyborczą prowa­
dza Niemcy. Z głosów prasy widać jednak, że 
propaganda nie jest jednolita. „Neue Lodzer 
Zeitung“ stw ierdza, że blok rządowy zarówno 
w mieście, jak i na wsi zyskuje coraz więk 
sza liczbę głosów. Masy polskie m ają dość 
rządów łebk politycznych, natom iast zdrowy 
pogląd i zrozum ienie ttla dzieła m au za łk a  Pił- 
audi kiego, który uratow ai Polskę, znalazł w 
kraju odpowiedni oddźwięk.

„Lodzer Freie Pi-psse" zw alcza niemieckich 
socjalistów v;a ich uojusz z PPS i przytacza 
odezwę robotników niemieckich Drzeciw temu’ 
sojuszowi

„Volkszeit,u-ng“ brom się przeciw tym za­
rzutom , tw ierdząc, że od ostatnich wynorów 
zm ienił się zasadniczo smsunek PPS wobec

Term in przyjazdu króla Afganlstann 
do PoisSi.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 17 lutego- Do W arszawy nade­

szły wiadomości, źe król Afganistanu przybę­
dzie do Polski, mimo choroby, która zatrzy­
m ała go w  Szw ajcara. Termin przyjazdu nie­
znany.

Aresztowanie białoruskich komunistów
* (Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 17 lutego. W P rużanach  areszto­
w ano 7 członków rejonowego komitetu kom u­
nii, tycznej partji Zachodniej Białorusi. W raz 
z dowodami ich antypaństw ow ej działalności
oddani zostali do dyspozycji sędziego śled­
czego-  u---

Wrażenie noty polskie] na Litwie
Ryga, 16 lutego.

„Jaunakas Z inas" donosi z Kowna, że notę 
min. Zaleskiego, przywiezioną przez posła li­
tewskiego w Rydze B izauskasa w  poniedzia­
łek do Kowna, społeczeństwo Ii.emskie uw aża 
za ultim atum  i przewiduje różne możliwości 
stanow iska Litwy. Jeżeli W aldem aras odpo­
wie, że zgadza się na rozpoczęcie pertraktacyj, 
to  wówczas rzeczy potoczą się względnie gład­
ko, jeżeli zaś Wa-ldemaras będzie się trzym ał 
swego poprzedniego stanow iska i staw iać bę­
dzie nadal te same żądania, które wyszczegól­
nił w  ostatniej nocie do Polski, to oznaczałoby 
to, że pragnie skierować powtórnie sprawę kon­
fliktu potok o-litewskiego do Ligi Narodów. Sfe- 
ry polityczne w Kownie w yrażają jednak oba 
wę, że jjdvby W aldem aras trzym ał się w  dal­
szym ciągu swej dotychuzasowej taktyki, to 
stanowisko Polski może się zm ienić na b ar­
dzo stanowcze i energiczne, celem  skłonienia 
Litwy do w ypełnienia decyzji Ligi Narodów.

Prasa angielska o necie polskiej
do Litw y.

Londyn, 17 lutego (PAT). W zw iązku z o- 
sta tn ią  notą rządu polskiego do premjora Wal- 
dem arasa oraz z okazji 10 -lecia niepodległo­
ści Litwy, prasa tutejsza jednoniyśdme ubole­
wa nad krętactw am i i uporem Litwy. Pisma 
konserw atyw ne zajm ują stanowisko w yraźnie 
"rzychylne dla Polsk! i sodkreślają z przy 
urością zachow anie s .,' Litwy.

mniMsija z okazji 19-iecia utuiy.
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

Berlin, 17 lutego Pism a donoszą z Kowna 
że z okazji 10-lecia niepodległości Litwy nr* 
zydent Sm etana w ydał dekret am nestyjny 
Wedle niemieckich źródeł am nestja m iała być, 
ogłoszona w szerokich rozm iarach.

Ujemne m ż e n ie  onezuw Smetany.
Gdańsk, 17 lutego. (PAT) „Baliśsche Press,;" 

donosi z Kuwna.: W dniu wczorajszym, jako w 10 
roczn cę proklamowania niepodległej Litwv om yły  
się w Kownie w całym kraju liczne nroczy»l °ści. 
Uroczystość wczorajsza doznała jednak zam!l?eiUl 
przez odezw- prezydenta Smetony do narodu litew­
skiego. Szerokie kola ludności zwłaszcza sfery go­
spodarcze, uważają poruszenie w tej odeuwie spra^ 
wy wileńskiej jako zamiar utrudnienia, a nawet 
udaremnienie roirowań polsko-litewskiej. Z dru­
giej strony zapowiedź zmiany konstytucji w dro­
dze dekretu prezydenta uważana jest za zamach 
na parlamentaryzm litewski, zwłaszcza z tego po­
wodu, że dekret ten ograniczyć ma bardzo silnie 

| prawa sejmu, a przyznawać prawa wyborcze tyl<o 
obywatelom litewskim narodowości litewskiej, co 

i  równałoby się zupełnemu pozbawieniu prawa wy­
borczego mniejszości narodowych. Z tego też wzglę­
du w kolach ojx>zycyjnych od chrześcijańskich de­
mokratów aż do socjalistów panuje silne wzburze­
nie. Wyjaśnienia niemieck.ej urzędowe; Agemji 
Tel. biura Wolffa, jakoby poseł niemiecki w Ko­
wnie Moraht nie wywierał naciskr na premiera 
Waldemarasa w kierankn odw lekana rokowań z 
Polską, wywołuje w Kownie ogólne niedowierzanie 
W kolach kowieńskich sądzp nawet, że poseł niem. 
w Kownie znajduje sie w pewnem przeuiwień- 
l lwie d( Stresem?nn k, który w Genew.e starał sie 
wywrzeć na Waldemarasa wpływ w Kieranku po­
rozumienia z Polską.

Manifestacja żałobna 
parlamentu angielskiego.

(Telegram iskrow y „N. Reformy").
Londyn, 17 lutego. Z powodu zgonu b pre- 

m jera Asąuitha izba lordów i izba gmin od­
były w e czw artek mamiestacyjne zateone po­
siedzenia, Po okolicznościowych przemówie­
niach na zna.k żałoby posiedzenia zamknięte

D z i a ł  g i e ł d o w y .

Kraków, 17 lutego.
AKCJE MOGNIEJ, DOLAF BEZ ZK.ANY.
Dziś w  pryw atanych obrolch panow ał na 

rynku akcyjnym  do chw ili rozpoczęcia oficjal­
nego zebrania nastró  mocniejszy, zw łaszcza 
dla Zieleniewskiego, Górki i Sierszy górniczej. 
Mimo to obroty aż do chw ili rozpoczęcia ofi­
cjalnego zebrania słabe. Lżejsze papiery utrzy 
rnane. K ursa kształtow ały się następująco: 
Bank Potoki 153, Przem ysłowy 105, Ziemski 
kredytowy 0.05, Tołian 13.5— 13.75, P harm a 
7.25, Zieleniewski 163.60— 164.80, Żelazo 0 52, 
Górk? 93—96, Siersza górn. 13.90— 14.10, Elek­
trow nia 53—53.5, Chybie 5.70, Jaworzno 21.35 
— 21.55, Cegielski 45.5— 46.

Na rynku  w alutowym  tendencja naogói u- 
trzym ana. Zaofiarowanie towaru silniejsze, 
po kursie nieco siabszym . Dewizy be^ zrmany. 
Obroty naogół słabsze. W Krakowie dolar go..
8.87 1/4—8.87 3fe, czeki bank. 8.90—8.90 1'2, 
w  W arszawie dolar 8 .88—8.88 1/2, czeki 8.90—
8.90.30, we Lwowie gol. 8.87— 8.87 1.2, cze­
ki 8.90—8.90 1/2, w Katowicacn 8 87 3;4—i
8.88 1/4, czeki 8.90—8.90 1;2. Bank Polski bez 
zm iany.

W iedeń, 17 lutego. Rynek dzisiejszy zaczął 
się ood znakiem  braku podniety i z rezerwą. 
Przy m ałym  ruchu poszczególne papieiy po­
lepszyły się. jak Rim a, AEG Union i Trifaił. 
R eszta kategoryj przeważnie zniżkow aia. W 
dalszym przebiegu rynek był spokojny. Kmip.p 
zniżkował-

Siersza Górnicza 10.8, P o rtla rd  68. K arna- 
ty  29, Galicja 73. Schndnica 9.6 Nafta 36.1, 
Albiny 41.1, Gal. Bank Hipoteczny 73, Fanito 
6.7, Zieleniewski 16.75-

Zurych, 17 lutego (PAT). P aryż 20 44, Lon­
dyn 25.34.5, Nowy Jork 5 29 97 K , Belgja 
72.37.5, W łochy 27 54, Htozpanja 88.17 5, Lo- 
landja 209-25, B°rlln 124 06, W iedeń 73.20, 
Sztokholm 139 55. Oslo 138.35, Kopenhaga 
139 20 Sofja 3.75.5, Praga 15 41, W arszaw a
58.30, Budapeszt 90 87 5 B.ałngród 9 13*225, 
Ateny 6.89, K onstantynopol 2.33, B ukareszt 
3.20, Helsingfors 13-10,



N O W A  R E F O R M A ' S

Dalszy krok w  sp raw is ujednostajnienia
s t a n u  p r a w n e g o  w  P o l s c e .

Z W arszawy donoszą: Dnia 14 bm. odbyło 
6ię w M inisterstwie Sprawiedliwości ipod prze­
wodnictwem  p. w icem inistra Cara, posiedze­
nie delegatów prezydjum Rady ministrów, 
min. skarbu, min. spraw  w ewn., min. sipr. 
zagr., min. spraw  woj., min. pracy, min. robót 
lpubl. i min poczt, mające na celu ostatecz­
ne uzgodnienie stanow isk przedstawicieli po­
szczególnych władz w stosunku do kodeksn 
postępowania karnego oraz ustaw y w prow a­
dzającej ten kodeks.

w yczerpującej dyskusji osiągnięto poro­

zumienie co do najważniejszych spornych kwe- 
styj.

Kodeks postępowania karnego, liczący z 
przepisami wprowadzęzomi około 7C0 artyku­
łów, stanowi, łącznie z rozporządzeniem Pre­
zydenta Rzeczypospolitej o ustroju sądów i in- 
nemi rozporządzeniam i P rezydenta Rzeczypo- 
spolitej, dalszy krok w sprawie ujednostajnie­
nia stann prawnego na terenie całej Polski.

Kodeks ten wniesiony zostanie w najbliż­
szej przyszłości pod obrady Rady Ministrów, 
ogłoszony zaś będzie, jako rozporządzenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z mocą ustaw y.

M l Mi Mietli iii W a r n i e .
dniu 23 i 23-im b. m, odbędzie się w 

W arszaw ie XIX zjazd Międzynarodowego Zrze 
ezenia Towarzystw  Kom unikacji Powietrznej’,
W zjeżizie, poza delegatami wszystkich euro­
pejskich tow arzystw  kom unikacji powietrznej 
weźm ie udział' przedstawiciel Ligi Narodów,
Międzynarodowej Komisji Żeglugi Powietrznej, 
M iędzynarodowej Izby Handlowej, Ameryikań- 
ekiej Lotniczej Izby Handlowej. Departam entu 
Lotnictw a w  M inisterstwie H andlu w W a­
szyngtonie. Obradom przewodniczyć będzie 
P rezes Zarządu Polskiej Linji Lotnicze] Aero- 
lot, dr. Ignacy Wygard, który jest obecnie pre­
zesem  Związku.

Uroczyste otwarcie Zjazdu nastąpi w sali 
głównej R ady Miejskiej, przyczem przemó­

wienie powitalne wygłosi m inister Komuni­
kacji. Program Zjazdu obejmuje nader ważne 
sprawy: poczty lotniczej, współpracy lotnic­
tw a z kolejnictwem, kolejowo-lotniczego prze­
wozu towarów, biletów kom binowanych, roz­
kładów lotów na iinjach międzynarodowych, 
w arunków  przewozu pasażerów i towarów i 
t. d. Pozatem, o ile czas pozwoli, wygłoszony 
zostanie referat prof. Bujwida o zastosowaniu 
esperanta w lotnictwie komunikacyjnem.

W czasie Zjazdu odbędą się  przyjęcia, w y­
dane przez M inisterstwo Komunikacji i Min. 
Spraw  Zagranicznych, oraz w pierwszym dniu 
Zjazdu odbędzie się uroczyste przedstawienie 
w Operze.

 0------

Koncesje na koleje o znaczeniu lokalncm.
W najbliższym  czasie zostanie wniesiony na 

Radę Ministrów projekt rozporządzenia P re­
zyden ta  Rzeczypospolitej o „nadaw ania kon­
cesji na koleje o znaczeniu miejsc owem“ , bę­
dący w chw ili obecnej w  stadjum  uzgodnienia 
m iędzy zainteresow ane mi m inisterstwam i.

W projekcie specjalny rozdział poświęcony 
jest kolejom miejskim użytku publicznego. Kon­
cesje na budowę tych kolei będą udzielały za­
rządy związków kom unalnych, które jednak 
■w celu  skoordynowania zam ierzonej akcji z 
ogólną polityką kom unikacyjną państw a i z 
potrzebam i obrony państw a, w inny  przed n a­
daniem  koncesji projekt jej przesiać m inister­
stw u komunikacji i spraw  wojskowych do 
zaopinjcw ania. Ostatecznie zatw ierdzenie pro­

jektów budowy należy do w łaściw ych władz 
nadzorczych.

Nader w ażne dla rozwoju życia gospodar­
czego związków kom unalnych jest zastrzeżo­
ne w projekcie prawo o przechodzeniu po u- 
pływie koncesji całej kolei w raz z gruntam i, 
budynkam i, taborem i w czysik ien i przynależ- 
nościam i nie na rzecz państw a, lecz do zw iąz­
ków kom unalnych. Naogół om awiany projekt 
zaw iera postanowienia znacznie liberał nie jsze 
od obowiązującej ustaw y z dnia 14. X. 1921 
roku o udzielaniu koncesji na pryw atne kole­
je żelazne. Niewąpliwie obecne rozporządze­
nie zachęci k a rita ły  pryw atce do rozszerzania 
budowy naszej sieci kolejowej, co znów przy­
czyni się do spotęgowania rozwoju lokalnego 
życia gospodarczego.

Delegacja rai L n ó w  małopolskich 
u minis ra oświaty.

Z W arszaw y donoszą:
Dnia 16 bm. m inister ośw iafy i m inister 

spraw  w ew nętrznych przyjęli delegację zw iąz 
ku rabinów  w Małepolsce w osobach człon­
ków preizydjum tegoż związku. Delegacja ta 
na  uzyskanych auidjencjach złożyła w yrazy 
zapew nienia o swej w ierności dla Rzeczypo­
spolitej oraz o szczerej lojalnośsi wobec o- 
becrego rządu. Jednocześnie delegacja w rę­
czy ła  memorjal w sprawie rozporządzenia z 
dnia 19 października 1927 r. i rozporządzenia 
e dnia 23 grudnia 1927 r., w spraw ie gmin 
w yznaniow ych żydowskich w Małcpolsce oraz 
■wyborów do nowych, prosząc o w strzym anie 
w ykonania tych rozporządzeń aż do chwili 
zbadania przedłożonego memorjahi. W odpo­
wiedzi m inister Dobrueki i Skladikowski 
stw ierdzili, że ogłoszenie rozporządzenia z dn. 
23 grudnia r. ub. nie miało żadnych tendencyj 
politycznych i  uskutecznione zastało ze 
względu na potrzebę unifikacji ustrojów gmin 
żydowskich na całym  terenie Rzeczyposipoli-

dziennikarz i publicysta
urodzony w roku 1887 w Ulanowie, zmarł opatrzony SS, 
Sakramentami w dniu 16 lutego 1928 w Grudziądzu po 

krótkiej a ciężkiej chorobie.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 19 bm, w Grudziądzu, 
o czem Jego Kolegów, Przyjaciół i Znajomych zawiadamia

Rodzina.

spolilej o budowie linij kolejowych Herby-Ino' 
w rccław , która ma połączyć iinję KaJety-Her- 
by-Podzamcze z linją Bydgoszcz-Gdynia, p ra­
ce nad budową tej linji rozpoczną się w roku 
budżetowym 1928/29.

W tym sam ym  roku ma być również roz­
poczęta praca nad układaniem  drugiego toru 
na linji Kaiety-lIerby-Podzamcze.

UToda na Wóśfe w siąż  przybiera
Z W arszaw y donoszą: Sytuacja pnzy zato­

rze lodowym na W iśle pod liairezewiem jest 
nadal bardzo groźna. Woda przybiera. W ał 
moczydłowskii o*d strony wsi Kopyta jest bar­
dzo zagrożony. We wsi Nadbrzeże pod Kar- 
czawiem oblanej dokoła przez wody, zarzą­
dzono przym usową ewakuację ludności w Kaz­
bie 280 osób, w  teirn 150 dzieci.

Wozcrar po południu weda przelała w ał 
karczowski kolo wsi Kępa Brzeska. Do kata­
strofy niie doszło, ponieważ brygada lotna za­
w aliła  otwór workami z piaskiem i gnojem. 
Komitet ratunkow y przy Czerwonym Krzyżu 
rozpoczął wczoraj akcję zaopatrzenia ludno­
ści w  żywność. Wieczorem do Karczewa 
w yjechał oddział saperów z poleceniam i umo­
cnienia wałów.

Pożar w oficer-kiej szkole 
sanitarnej.

Z W arszaw y telefonują nam : W nocy
z czw artku na piąłełk po północy pow itał po­
żar w budynku oficerskiej szkoły sanitarnej 
w  W arszawie. U czn io w ie  sz k o ły , pod kiorun-

te j ,  jed n o c z e śn ie  z a ś  z a p e w n ili ,  że  d o c e n ia ją c  k łam  gen . H u b ick ieg o , z a ję li  się e n e rg ic z n ie  
w a g ę  zg ło szo n y c h  w  m e m o rja le  p o s tu la tó w , a k c ją  ra tu n k o w ą , u su w a ją c  p rz o d e w sz y s t-  
r z ą d  n ie  z a rz ą d z i  w y b o ró w  p rz ed  d o k ła d n e m  z b u d y n k u , w  k tó ry m  m ie śc iło  się  lab o -
z b a ć a n ie m  m e m o ria łu , a  g d y b y  _ z a s z ła  tego  ™ to rju m  c h e m ic z n e , z a p a sy  e te ru  i ro ż n y c h  
p o trz e b a , w p ły n ie  n a  o d p o w ie d n ią  n o w e liz a ­
cję w spom nianych rozporządzeń.

K R O N IK A .
Kraków, 17 lutego.

W yb o ry do  Izb 
handlow o - przemysłowych.

Jak donoszą pism a w arszaw skie, wybory do 
izb przem ysłowo-handlowych odbędą się do­
piero po wyborach do izb ustawodawczych. 
Obecnie opracowywane są sta tu ty  poszczegól­
nych izb.

W ypłata dwóch rat zasiłków 
dla emerytów.

Z W arszaw y donoszą: Wobec tego, że w y­
płacenie kilkudziesięciu tysiącom emerytów, 
■^dów i sierot w dniu 25 stycznia pierwszej 
la ty  jednorazowego zasiłku, przewidziane roz­
porządzeniem  Prezydenta Rzplitej z dnia 23-go 
stycznia br., okazało się przez szczupły per­
sona! Izb skarbowych ze względów technicz­
nych niewykonalne, obie ra ty  powyższego za­
siłku zostaną wypłacone jednorazowo w  dniu 
1-ym m arca. Odpowiednie zarządzenie zosta­
ł o  j u ż  wydar.e, a odnośne rozporządzenie pre- 
zydenta RzpP ej ogłoszone zostanie w  dniach 
najbliższych.

łatw opalnych m ateriałów.

Delegacja amerykańska
o położeniu żydów  w  Polsce.

%
Pism a w arszaw skie donoszą: Przed paru 

tygodniami baw iła w Polsce specjalna żydow­
ska organizacja am erykańska z p. W ildman- 
nem, dyr. Jewish Joint Distribution Com., na 
czele. Organizacja badała położenie żydów w 
Polsce i po powrocie do Stanów  Zjedn. zło­
żyła na posiedzeniu Mens Tempie Club spra­
wozdanie z podróży. Sprawozdanie to stw ier­
dza, iż w ieści o prześladow aniu żydów w  Pol­
sce są pozbawione wszelkich podstaw i że ży­
dzi w Polsce cieszą się zupełną swobodą za- 
równo osobistą jak i polityczną.

Budowa żelaznego mostu 
pod Łowiczem.

Ministerstwo robót publicznych przystąpiło 
do b u d o w y  ż e laz n e g o  m o stu  p o d  Ł o w iczem .
Most ten ma być wykonamy przy pomocy 
spaw ania elektrycznego, według prerektu prof. 
Bryły- Będzie to pierwszy n a  świńcie most 
drogowy teigo rodzaju, lżejszy o 15 proc. od 
dotychczasowych mostów nitow anych.

Połaszenie linji kolejowej 
Kalety-Podzam cze z linją 

(Bydgoszcz-Gdynia.
W myśl opublikowanego przed niedawnym 

czasem rozporządzenia P rezydenta Rzeczypo-

Winnica doświadczalna 
w  Zaleszczykach.

M inisterstwo Rolnictwa przystąpiło do roz­
budowy państwowych zakładów sadowniczych 
w  Zaleszczykach, mając przedewszystkiem na 
względzie rozszerzenie w innicy doświadczal­
nej i  uruchom ienie przetwórni owocowej.

Na cele powyższe przewidziane są. poważ­
niejsze zasiłki pieniężne.

Straszna śmierć pod lawina.
Z Grazu donoszą: W czoraj w ydarzył się w 

miejscowości Hans straszny  wypadek. Miano­
wicie obsunęła się z gór straszna law ina, któ­
r ą  zasypała dwóch narciarzy  z W iednia w 
tow arzystw ie kobiety. Jednemu z zasypanych 
udało się szybko wydobyć z pod masy śnie­
gowej i uratow ać towarzysza, którego tylko 
palce w ystające w skazywały, gdzie jest^ za­
grzebany. Mimo najgorliwszych starań  nie u -  
dało się odszukać towarzyszki, dopiero w  kil­
ka godzin później ekspedycja ratunkow a w y­
grzebała zwłoki nieszczęśliwej. Śmierć nas tą­
piła przez uduszenie, ponieważ ofiara ieżaia 
pod 2-metrową m asą śniegu.

 o§o  —
ZMIANA USTAWY O OCHRONIE LOKATO­

RÓW. W e w czorajszym  (15j num erze Dziennika 
U staw" ogłoszono rozporządzenie P rezyden ta  R ze­
czypospolitej, uzupełniające ustaw ę o ochronie lo­
katorów  przepisem , według którego nie podlegają 
ochronie pomieszczenia w budynkach, będących w 
dnin 1 kwietnia 1924 r. własnością Państwa.

Przepis ten obejmuje również pom ieszczenia w y­
najęte na  przedsiębiorstw a przem ysłowe i handlo­
we, chociażby przeznaczenie tych pom ieszczeń zo­
stało zm ienione bez zgody Skarbu Państw a, a  to 
bez względu n a  to, w jaki sposób pom ieszczenia 
te są użytkow ane (lokale m ieszkalne, instytucje 
i t. p.). W odniesieniu do tych pom ieszczeń obo­
w iązuje term in  wypow iedzenia trzym iesięczny, 
sześciom iesięczny, luli roczny, a  to w zależności 
od tego, czy kom orne za dane pom ieszczenie po­
biera sie m iesięcznie, kw artaln ie  lub rocznie.

TRAGEDJA PORZUCONEJ NARZECZONEJ. —
W czoraj w W arszaw ie o godz. 12-tej w południe 
usiłow ała w dom u nr. 14 przy ul. M uranowskiej, 
pozbawić się życia Ł aja Ham er (lat 26), zam iesz­
k ała  w Brwinowie. Sam obójczyni zażyła większej 
dozy jedyny. U ratow na od śm ierci samobójczej 
H am erów na dosta ła  tak silnego a taku  szalu , że 
m usiano ją  um ieścić n oddziele d la  um yslowo- 
chorych przy szpitalu  żydowskim.

Ustalono, że H am erów na m inia narzeczonego, 
wojskowego, który ją w yzyskiw ał i  wkońcu naw et 
porzucił.

U tra ta  narzeczonego w ytrąciła  ią  z równowag! 
um ysłowej. _

NOWY ZARZĄD KRAKOWSKIEGO KOŁA T.
N. S. W . Krakowskie Kolo T. N. S. W . (Towarzy­
stwo Nauczycieli szkól średnich i wyższych) od­
było w sobotę 11 b. m. do.roozme w alne zgrom a­
dzenie. Z ałatw iono cały szereg spraw  bieżących, 
uchw alono szereg rew lu cy j w spraw ie m in iste ria l­
nego (projektu ustroju szkolnictw a w państw ie.
Osobno wśród oklasków uchw alono złożyć podzię­
kowanie krakowskiej prasie za w ielką życzliwość 
w stosunku do T. N. S. W. N astępnie odbyły się 

w ybory nowego prezydijun: i zarządiu Kola.
W miejsce Kilkuletniego ustępującego prezesa, dyr.
Pogorzelskiego, zgromadzenie w ybrało  prezesem  
na rok 1928: Antoniego E. Balickiego, profesora
szkoły ekonom iczno-handlow ej. Do zarządu w e­
szli pp.: Pleizia Jakób (wiceprezes), K ubatówna 
Helena (sekretarz). Szaflarski Józef (skarbnik),
Krawczyk Antoni Trybowski W ładysław , Tara Jó­
zef, Pogorzelski W iktor, dr Momot Jam, dr. D łu­
gopolski Edm und, Babulskd Wacłaiw, Sroczyński 
Józef, dr. Borkowska Julja, t e .  dr. Hanuszeik Szy­
mon, B rab lec Franciszek — w szyscy profesorowie 
krakowskich szkól średnich tak ogólno-ksztalcą- 
cvch. iakoteż. i zawodowych.

POGRZEB S. P. STAROSTY STANISŁAWA 
GRABOWSKIEGO. W czoraj, we czw artek, odbył 
się pogrzeb przedwcześnie zmarłego starosty- 
referendarza w tutejszem  województwie, ś. p. S ta ­
nisław a Grabowskiego. Po odpraw ieniu modłów 
w rzęsiście ośw ietlonej ka-piicy, w której spoczy­
w ała  trum na wśród mmós-twa kw iatów  i wieńców
od bliższej i dalszej rodziny kolegów biurowych
i t. cl., n astąp iła  -eteportacja zwłok prze.z miejsco­
wego plebana cm entarnego do grobu. W poprze 
bie, oprócz bliższej i dalszej rodziny zmarłego, skiego, ul. R adziw illow ska 4, ..Najlepsze Ostatki",
wziął udział wojewoda krakowski, p. Darowski Będzie to jedna z najm ilszych zabaw  — ostat-
starosta Zborowski, dyrektor policji dr. Styczeń ków karnaw ału .

i t. d. Śm ierć ś. p. S tanisław a Grabowskiego po­
grąża w żałobie dom posła polskiego w Rio de 
Janeiro, dra Tadeusza Grabowskiego, oraz najb liż­
szych krew nych: rodziny, Gruszeckich, Krum łow- 
skich. Pawlikiewiczów. Kopczyńskich, br. Lóblów 
i Riccich. Ś. p. S tanisław  Grabowski pozostaw ia 

po sobie pamięć niepospolitego praw nika, w y tra ­
wnego urzędnika, zacnego obyw atela kraju i n a j­
lepszego człowieka. Cześć Jego pamięci!

TAJNA BEETYLARNIA, Ogana śledcze w K ra­
kowie- po dłuższej inwigilacji, w padły na ślad 
tajnej destylanni sp iry tusu  przy ul. B rodzińskie­
go 1. 3. Zakw estionow ano kom pletny apara t do 
desty low ania sp iry tusu , oraz większą ilość sp iry­
tusu. W łaścicieli des M a rn i, w osobach Z ygm un­
ta i A leksandra (braci)) Hutm anów , k tórzy  są 
w łaścicielam i fabryki kosmetyków, aresztow ano 
i odstawiono do aresztów  sądowych, zaś zakw e­
stionowane dowody przesiano do Izby skarbowej.

NAGŁY ZGON LEKARZA. W czoraj na  p lan tach  
naprzeciw  Pogotowia ratunkow ego zasłabł nagle 
35-letni W alter Schram ek, lekarz z C ieszyna. Le­
karz Pogotowia, któTy prz.ybyl na  miejsce, stw ier­
dził, że Schram ek zm arł na  udar serca. Zwłoki 
przew iezione do zakładu m edycyny sądowej.

POŻAR NA LOTNISKU. W czoraj po godz. 6 po 
południu zaalarm ow ano straż pożarną, że na lo t­
n isku w R akowicach powstał pożar. Zajęły się tam  
nagrom adzone na śm ietnisku odpadki. Zarząd lo t­
niska. obawiając się rozszerzenia się ogn-ia- zawe­
zwał straż  krakow ską, która jednak po przybyciu 
na  miejsce, dowiediziala się, że żołnierze pożar już 
ugasili. i

SAMOBÓJSTWO UCZNIA W czoraj o godz. 11 
w nocy w m ieszkaniu  przy ul. Zygm unta Augusta 
9, popełnił sam obójstw o w ystrzałem  z rewolweru 
16-letmi uczeń gim nazjalny, Jemzy Niedzielska. W e­
zw ane Pogotowie ratunkow e zastało  już denata  
m artw ym . Przyczyna sam obójstw a na razie nie­
znana.

ZRANIŁA SIĘ Z OBAWY PRZED ARESZTO­
WANIEM. Dzisiejszej noc'r niejaka Helena Mleko, 
la t około 30 licząca, w ypraw iała  w ulicy R adzi- 
wdllowskiej aw anturnicze sceny. W chwili zaś,
k.iedv posterunkow y podiszedl ku n ie j* — Mleko 
w yjęła nóż, którym  następn ie  trzykrotn ie  z ran iła  
sóę w piersi. Zaw ezw any lekarz Pogotowia ra tu n ­
kowego udzielił Mlekównie pierwszej pomocy. J a ­
ko powód swego czynu podała Mlekówma obawę 
przed aresztow aniem .

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE W  ulicy Krakowskiej 
zasłabł nagle R om an Schm ul, lat 36, ze Żarek. 
Pogotowie ratunkow e przewiozło go do szpitala.

Zęon prof. Wincentego Stroki.
W Pleszewie, w W ielkopolsce, zm arł w 91 

roku życia W incenty Stroka., em. profesor
gimnćrzjów krakowskich i literat, postać ogól­
nie znana i otaczana powszechnym szacun­
kiem i sym patią w  mieście naszem , w którem 
spędził przew ażną część swojego długiegp 
i pracowitego życia.

Ostatnie la ta  spędził w Pleszewie, gdzie 
niedaw no stracił żonę swoją, która zm arła
w 85 roku życia, znaną z popularnych bro­
szur, pisanych pod pseudonimem: „Jadw iga 
z Łobzowa". Zm arły poeta, przyjaciel ongiś 
Ujejskiego, I^enartowicza, Dudzińskiego, Ma­
łeckiego, zasilał również i pismo nasze swem i 
pracami i korespondencjam i z Włoch. Ś. p. 
Stroka był członkiem Akademji papieskiej
„A rcadia", gromadzącej —  jak wiadomo —< 
poetów i literatów  całego św iata.

MEETING POETÓW : .POW IEM Y O KOBIE­
CIE" z udziałem  art, dram .: J Hańskiej, C. N ie­
dźwiedziej, II. Stairskłej, J. K onrada Bujańskiego, 
odbędzie się w  sobotę 18 b. m. o godz. 7 wiecz. 
w sali Kopernika (nr. 62) U. J. Autora ry tu ją : 
Rom an B randstaetter, J. K. B ujański, W ad y s ła w  
Sowi. Jan  Sztaudynger. IV czasie meetLngu p le­
biscyt na  n a fep sz y  wiersz, o kobiecie.

NA KURSACH JĘZYKÓW OBCYCH W  YMCE
w pisy dla pooza.tikujących zam knięte zostaną 
z końcem  bieżącego tygodnia. Osoby, zam ierza­
jące w ykorzystać drugie półrocze bieżącego roku 
szkolnego dla nauki, zechcą bezzw łocznie poro­
zumieć się z sekretariatem  YMCA, gdyż po up ły ­
w ie powyższego term inu żadne zgłoszenia nie bę­
dą uwzględnione.

STARANIEM PING-PONG CLUB‘U Y M. C. A.
odbędzie się w sobotę 18 b. m. w sali w ykłado­
wej Y. M. C. A. mecz ping-pong'o\vy pom iędzy 
C racorią a Orlętam i. Początek o godiz. 13-tej 
(6 wieczorem).

„NAJLEPSZE O S T A T K i Komitet pań pod p-ze- 
wodnictwem prof. drowej Henrykowej Hoyerowej, 
urządza na  cele hum anitarne w poniedziałek 20 
b. m. o godz. 9 wieczorem w salach Tow. Iekar-
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ZJ 1ZD KOLEŻEŃSKI MATURZYSTÓW Z R. 1903 
Z GIMNAZJUM S'.V. ANNY W YRAKOWIE, pro­
jektow any jest n a  sobotę dn ia  30 czerwca i n ie ­
dzielę 1-go lipca 1928 r. Prosim y w szystkich Ko­
legów, by zgłosili adresy w łasne i iinnych Kolegów 
na ręce Inż Jana  H asiora w Krakowie, plac Szcze­
pański 8, II p. celem rozesłan ia  szczegółów o 
Zjeździe. —  Ks. Teodor Czaputa, Dr. W ładysław  
Guzek, Dr. Franciszek Klein, Dr. Antoni Kukliński, 
Dr. Ju ljusz R etinger, Bolesław W allek-W alew ski.
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Z ficraf n
DORADCA W SPRAWACH ROBACTWA. M ini­

sterstw o ro ln ic tw a powołało p. S talfa , profesora 
gl. szkoły gospodarstw a wiejskiego, n a  doradcę 
fachow e io w spraw ach rybactw a.

CWARZYSTWO WAMIANY MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ Z ZAGRANICĄ. N iedawno zaw iązane 
„Tow arzystw o W ym iany Młodzieży Szkolnej z Za­
gran icą" zaczyna już naw iązyw ać kontak t z k ra ­
jam i zagranicznem u Tow arzystw o zwróciło się do 
przedstaw icieli dyplom atycznych Rzeczypospolitej 
o u tw orzenie w poszczególnych k rajach  kom itetów , 
zlożonvch z przedstaw icieli kołonjii polskiej i m iej­
scowego społeczeństw a. Z arząd tow arzystw a two­
rz ą  pp.: dr. W . Chodźko — prezes, B, M atuszew ­
sk i — wiceprezes, dr. J. Lew icki — wiceprezes, 
ór. M. Kacprzak — sekretarz  geneialny , p. Zale­
sk a  —  zasit. sekretarza , M alcużyóski — skarbnik , 
Ja ro ń sk a  — zast. skarbn ika, ks. K ulesza —  ase ­
sor. P ro tek torat nad  tow arzystw em  objęli: p. M ar­
szalek  P lsudski, J. E. ks. k ardynał Rakowski, n. 
m in iste r Dobrucki, p . m in iste r Zaleski i  p. w. m i­
n is te r Car.

WARSZAWA OTRZYMA NOWE PARKI. Zgod­
n ie  z planem  regulacyjnym  projektow ane jest u rz ą ­
dzenie parku publicznego pow ierzchni około 40 
hektarów  n a  W oli n a  terenie przylegającym  do 
daw nych  w ałów  ochronnych.

Projekt parku, opracow any przez dzia ł ogrodni­
czy w ydziału  technicznego m ag istra tu  uw zględnia 
boisko dla piłki nożnej w raz z b ieżn ią  d la  zaw o­
dów lekkoatletycznych, liczne place do gier ru ­
chom ych dla m łodzieży szkolnej oraz cieniste  a le ­
je i traw niki. Na urządzenie tego parku  w staw io­
no już do budżetu  na  r. 1928—29 zl. 100.000.

D ragi park  m a pow stać na  B ielanach, gdzie m a­
g istra t w arszaw ski przeznaczy ł 25 hektarów  poło­
żonych bliżej m iasta  i n iezadrzew ionych, n a  cele 
cen tr. In s ty tu tu  wychowTa n ia  fizycznego, resztę zaś 
p o kry tą  lasem  i pociętą parow am i o przestrzeni 125 
hek tarów  oddrl tow arzystw u  „Ogród Polski". To­
w arzystw o to przystąpiło  już do opracow ania pro­
jektu  przyszłego ogrodu polskiego, który  m a być 
urządzony  n a  wzór takiego ogrodu pod Sztokhol­
m em  i obrazow ać całą  faunę, florę i etnografię 
naszego kraju.

WARUNKI KWESTOWANIA W WARSZAWIE 
BĘDĄ OBOSTRZONE. Kofmiasrjat rządu zajął się 
w reszcie uregulow aniem  stosunków-' kwes-tarskich 
w stolicy. W ydane ostatn io  zarządzen ia  w yklu­
czają  stanow czo m ożliw ość za tru d n ian ia  p łatnych  
kw eetarzy  n a  zawsze. Pozatem  postanaw ia ją  one, 
t s  jedna insty tuc ja  m oże tylko raiz n a  roku u rzą ­
dzać kw estę. Przed jej urządzen iem  insty tucie bę­
dą m usiały  przedstaw ić koinisaiijailoiwi dokładny 
program  tej im prezy z w yszczególnieniem  sposo­
bu z-uźyoia uzyskanych  funduszów, zaś po z a ­
kończeniu  zbiórki szczegółowe sprawozdamie.

KAMIENICA SAMOBÓJCÓW Siedm iopiętrow a ka 
m ien ica  w W arszaw ie nr. 35 przy ul. Św iętokrzy­
skiej w ciągu paru  dn i s ta ła  się terenem  dwóch 
tragicznych wypadków. W  niedzielę nostrzelil się 
tam  jeden z lokatorów  inż. S tan. Koranowski —■ 
wczoraj jakaś kobieta la t około 30 w yskoczyła z 
najw yższego p ię tra  oknem  klatk i schodowej n a  
asfalt podw órza, ponosząc oczyw iście śm ierć n a  
m iejscu.

Przy  denatce n ie  znaleziono żadnych dokum en­
tów  an i listów  m ogących w skazać nazw isko lub 
powód sam obójstw a. N atom iast w czarnej torebce 
znaleziono: recepty, karteczkę od dr. T. Sim cho- 
w icza (Złota 27) Ńr. 17964, oraz dragą — z In ­
s ty tu tu  Oftalm icznego im. ks. Lubom irskiego Nr 
68239, pozatem  binokle w fu terale, bilecik w izyto­
w y z napisem  „ Ja n in a  O kórzańska", fotografję ja ­
kiejś kobiety i chusteczkę do nosa.

WIELKI POŻAR W JABŁONOWIE. Onegdaj 
iw nocy w  Jabłonow ie (pew. Peozaniiżyn) w ybuchł 
w oomu M alesa Schora pożar, grożący całem u 
m iasteczku. P astw ą p łom ieni pad ły  tnzy kam ien i­
ce i ośm  sklepów, które spłonęły  doszczętnie. 
Szikodv, wedle prow izorycznych obliczeń, są  b a r­
dzo wielkie.

STRAJK LWOWSKICH KIN. Lw owski Związek 
teatrów  św ietlnych wToj. lwowskiego kom unikuje 
dziennikom , że z powodu n ieuw zględnienia przez 
kom isarza rządu  prośby o ziniżkę podatku k inow e­
go. egzystencja w łaścicieli kinoteatrów  jest niem o­
żliwa, wobec czego zw iązek uchw ań ł zam k n ięce  
w szystkich przedsiębiorstw  kinow ych we Lwowie 
z dniem  16-go b. m. i z w ó c il  - ę do wojewoda 
E prośbą o in 1 erwencję w lej spraw ie.

SAMOBÓJSTWO ZREDUKOWANEJ URZĘDNI­
CZKI, W e Lwowie odebrała sobie życie prze-z za­
życie cjankali 40 letn ia  zredukow ana urzędniczka 
6ta.rostwa, Anna M orasiewuozów 'a.

TRAGICZNY WYPADEK W KAWIARNI. S ta ­
n isław ow ska k aw iarn ia  „W arszaw a" b y ła  oneg­
daj w dow nią  tragicznej sceny, k tó ra  v’vw ulala 
pan ikę wśród licznie zebranej publiczności. M ia­
nowicie, zajęty  tam  jako kelner, Ksaw ery Jaskó- 
lowski w rogu sali usiłow ał przeczyścić rewolwer. 
W tym  celu zaczął nim  m anipulow ać, ale  tak  n ;e- 
szozęśliwie, że nastąp ił w ystrzał, a ku la  ugodziła 
stojącego obok chłopca dc posług. Ten padl na 
ziem ię, brocząc krwią. Jaskólow ski, w idząc, co się 
stało  i m yśląc, że chłopak leży już trupom , 
w przystępie p rzerażen ia  pobiegł do ustępu i tam 
celnym  strzałem  z tegosamego rew o lw eru  odebrał 
sobie żlciie. W ypadek wyw oła! w strząsające w ra ­
żenie wśród w szystkich gnści, u których Jaskó- 
lowski cieszył się sympatia., d la sw ych rzadkich 
zalet. C hłopaka oddano do szpil da.

ZL CHWAŁY NAPAD RABUNKOWY W POCIĄ­
GU NA DWORCU Mi STANISŁAWOWIE, W po­
ciągu osobowym, który onegdaj i r nocy około go­
dziny  1-szej m ial odejść ze S tanisław ow a do 
Czorikow a, dokonano niezw ykle śmiałego napadu 
rabunkow ego. Do przedziału wspomnianego po­
ciągu wszedł m  ąnowicie B tned. Degensttik, a k ie­
dy by l w przedsionku wagonu, jakiś osobnik ci­
sn ą ł go z całej siły  n a  dwu podejrzanych osobni­
ków, stojących z tylu, poczem wszyscy trzej zdu 
sili go form alnie m iędzy sobą i za chwilę p rzera­
żonego puścili.

D egrn.ńi,’.; n ,e w ied/iaJ co się dzieje, a gdy przy­
szedł do siebie -fcorestatowal brak portfelą  z doku-

Sosacofou  wm Ifófg Cfiioaicl?
A f f e s y ^ c w a n i e  w rs c «* 3B to £ l«ó w -s9 0 tó;5»«B!4cR czij*.
XX nocy z 14 na 15 bm. około godz. 3-ciej 

iw budynku powiatowej Kasy Chorych w y­
buchł pożar, który z żywiołową szybkością 
począł się rozprzestrzeniać. Ponieważ drzwi 
wehodowe były zam knięte i przesłonięte 
k ra tą  żelazną, w pierwszej chw ili d-ostęp do 
w nętrzu  był niemożliwy. Dopiero posterunko­
wi pod wodzą kom endanta ' tajinlejsacgo poste­
runku  Deirendala, który obją.ł kierownictwo 
nad akcją .ratunkow ą, rozbili kratę i w yw a­
żyli d.r.zw’ Między innym i dzięki jego ofiar­
ność5. uratow ana została kasa  zaw ierająca 
w iększą gotówkę. U ratow ane zostały również 
księgi w ierzycieli i dłużników, pozałem 
w szystko inne spłonęło. Akcja ratunkow a 
trw ała  oikoło 3 godzin.

W drożone natychm iast dochodzenia usta li­
ły , że ogień został podłożony. Mianowicie ktoś,

komu zależało na zniszczeniu w ażnych pa­
pierów i ksiąg prawdopodobnie przy pomocy 
podrobionego klucza wszedł do w nętrza, więk­
szość ksiąg i papierów zebrał w (jedne,m miej­
scu, oblał naftą i podpalił. Pod zarzutem  pod­
palenia aresztow ano 2 urzędników Kasy Cho­
rych, likwidatora M ichała Zazulaka oraiz kon­
trolera Jana Kryekiego- Dochodzeniami kieruje 
kom endant powiatowej P. P. kom. Dublewski. 
N’a miejsce zjechała komisja z Kasy Chorych 
we Lwowie o-raiz komisja Tow Ubezpieczeń. 
W ezwano również telefonicznie dyr. Kasy 
Chorych w Rawie Ruskiej p. W ędrychow 
skiego, który jest kom isarzem  rządowym  w 
Uhmowie. A resztowani dom niem ani podpala­
cze osadzeni zos.ta.li w w ięziepiu sądowem. —■ 
Dalsize docnodzenia trwają..
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Z  karnaw ału.
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W r ijc le  mmm f a M  gorztiaa
w  ł ^ e i r s i E i F ^ i ® .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W a rsza w a , 17 lu/tego. W ładze wia.rszaiwskie 
w ykryły  wcz-oraj w ie lk ą  gorze ln ię  potaje­
m n ą , która produkowała od roku w ie lk ie  i lo ­
ś c i  sp iry tu su . Znail eziiono ogromne zapasy 
sp iry tusu  w hermetyczni ie za.mikiniętych me­

talowych naczyniach. Na miasto nzuciM spra­
w cy oszustwa ponad 20.CC9 litrów  spirytusu 
w czasach cstartiniiie.h. Gonzalnia została opie­
czę to w a n a , ■właściciel jej, Jamkieil F ieb ich , 
oira.z F iszta jn , zostali aireaztoiwani.

m enłam i, w iększą gotówką i w ekslam i n a  200 do­
larów .

Zaw iadom ił więc na ty ch m iast policję, a  ta  roz­
poczęła energiczne dochodzenia. W  m iędzyczasie 
znaleziono w pociągu porzucone dokum enty, któ­
re zwrócono poszkodowanem u. W daJseym  ciągu 
udowodniono, że głównym spraw cą napadu  jest 
Franciszek Niedzielski, la t 25, szewc z zawodu. Za 
WśPóIn.kami prowadzi się pos-zukiwania.

SAMOBÓJSTWO GIMNAZJALISTY. Onegdaj we 
Lwowie popełnił sam obójstw o w ystrzałem  z rewol­
weru ,17-letni uczeń 6-lej k lasy  gim nazjum , Ta­
deusz Sawczyn. Przyczyny  tragicznego kroku m ło­
dzieńca nie zd o k n o  nn razie ustalić.

MOTOROWY ZABITY FRZEZ WÓZ TRAMWA­
JOWY Onegdaj we Lwowie na  t. zw. ślepym  to- 
,rze, n a  którym  zwykle wozy tram w ajow e czekają 
n a  gości wychodza.cych z teatru , sta l wóz „9" z 
uiużą orzyczepką. W  pewnej chwili nadjechał w 
kierunku Parku  K lińskiego podwójny wóz „2“, 
prowadzony przez motorowego M ichała Żelaznego. 
(Niewiadomo na razie, czy przez nagle cofnięcie 
wo*zu „9", czy też w inny  sposób, nastąp iło  wyko­
lę enie tego ostatniego z szyn i w tej chwili, gdy 
m otorow y Żelazny wychyl 1 głowę przez barjerę, 
doznał uderzenia w lewy policzek, od którego n a  
m iejscu padl trapem .

Ie świata.
TRAGICZNE WESELE. Dnegdaj w BratLslawie 

m iał m iejsce sm utny  w ypadek n a  weselu żydow- 
akiein, kóry w yw arł wielkie w rażenie n a  całej lud­
ności m iasta. W  salach  jednego z hotelów  tu te j­
szych odbyw ał się ślub ortodoksyjnej pary . Pod 
czas cerem onji ślubnej podłoga nagle się zaw ah la  
i m łoda para, rab in , kóry udzielał ślubu i w szy­
scy goście w padli do piwnicy.

13 osób odniosło p rzy tem  ran y ; 5 gości oraz. ra ­
bin odnieśli takie pow ażne obrażenia, że m usiano 
ich odwieźć do szpita la.

Młoda para  w yszła  cudem  bez szw anku. Po­
płoch wśród zebranej licznie publiczności byl b a r­
dzo wielki. W ezwani lekarze m ieli też dużo pracy 
przy cuceniu licznych gości, którzy zem dleli ze 
strachu, mvśla,c, że nastap ilo  trzesienie ziemi.

I BERLE* MA SWOJEGO ROPSKIEGO. Tele­
grafują: N iem a dnia, aby nie w ykryto  jakiego
skandalu  kredytowego lub bankowego. O statnio 
zaaresztow ano Maksa Ende, dy rek tora  „Zw iązku 
d la kredy i u gospodarczego", klóry  dopuszczał się 
rozm aitych falsizerslw i m alw ersacyj. Ubiegłej n o ­
cy policja aresztow ała  trzech m ężczyzn, k tórzy 
usiłow ali w łam ać sńę do tego lokalu, celem u zy ­
skan ia  w ażnych dokum entów. Zanim  jednak po­
licja zdążyła spisać protokół, udało się zbiec ta ­
jem niczym  w łam yw aczom .

PAMIĘTNIKI MARSZAŁKA HAIGA. W Londy­
nie o tw arto lestam en t m arsza łka  IJaiga, zaw iera­
jący dyspozycje co do publikow ania pam iętników  
z czasów wojny. M arszalek pom ćza sw ym  spad­
kobiercom, by ogłosili pam iętn ik i w chw ili, klórą 
uzn ają  za  stosow ną. Ze względu iednak na. in ty ­
m ne szczegóły, tyczące wielu żyjących dziś oso­
bistości, publikacja pam iętników  Haiga n ie nashąpi 
wcześniej, jak za  10 lat.

DRAMAT MIŁOSNY W MONACHIUM XV pew-ł 
nym  zn an y m  barze w M onachjm n zastrzelił 20-le- 
tn i adept sceniczny z Lubeki 38-lelnią żonę zn a ­
nego “adw okata  m onachijskiego. Przed k ilku tygo­
dniam i poznał zbójca sw ą ofiarę n a  balu  artystów  
i zakochał się w niej do tego stopnia, że w płynął 
n a  kochankę, aby obydwoje popełnili sam obój­
stwo. Krytycznego w ieczoru zabił a rty s ta  dwoma 
strzałam i kochankę, sam  jednak nie .zna lazł od­
wagi, aby i swemu życiu kres położyć.

W GRECJI TRUDNO O KATA. Z Aten donoszą: 
20-ciu bandytów , skazanych  na  śm ierć za  napady 
rabunkow e, przebyw a w w ięzieniu, czekając na 
w ykonanie w yroku, klóry  odwleka sie już dwa ty ­
godnie z powodu trudności znalezienia kata,

100-letnla cyqo*?ka.
W D ąb u  pod Krakowem, obozują,, jnk w ia­

domo, cyganie, pochodzący częściowo z W ę­
gier, częściowo z Rurmmji, Obozowisko zna j­
duje się na błoniach, pod goJem niebem , gdzie 
w  szatrach  m ieszkają potomkowie tego dziw 
mego pokolenis Nomadu. Wśród nich znajduje 
się kilkanaście prześlicznych typów cygau 
skich, zarówno dziew cząt jak młodzieńców 
którzy cały  dzień uw ijają się po mieście, sprze

dając kotły," rondle, pogrzebacze, łopaty iid., 
młode cyganki zaś w różą i sprzedają zioła. 
Dopiero wieczorem ■wracają .z m iasta, gdzie 
sta rszyzna pozostała w nam iotach oczekuje 
niecierpliw ie ich przybycia z prow iantam i i 
w iktuałam i Późnym  wieczorem w arzą w ie­
czerzę, sk ładającą się przew ażnie z kasz i 
podpłomyków, zakrap ianych  w niedzielę obfi­
cie palonką (wódfeą). W obozie znajduje się 
również s ta ra  cyganka n iejaka Leona Czar­
nia f l  Itozfąicą przeszło 100  lat życ.a i pam ięta­
jąca dobrze, jeszcze jako m łoda dziew czyna 
powstanie węgierskie i czasy  Gergeya, Bema 
i inw azji Rosjan, których pomocy weziwala 
A ustria przeciwko powstańcom  węgierskim.

Cyganie, obozujący w Dąbiu, zostali przez 
dyrektora Pilarskiego zakontraktow ani do w y­
stępow ania przez szereg w ieczorów w  tea-trze 

Nowości" przy ul. Rajskiej, w przygotowy­
w anym  wode-wM-u K, Krumlowskiego p. t. 
„Piękny Rigo“ , a opartym  na głośnym swoje­
go czasu  rom ansie prym asa w ęg ie rsk ie g o  z
słynną am erykańską a ry s to k r a tą  ks Klarą 
Chimay.

Z  s tali q d o w e | .
ZEZNANIA ś w i a d k ó w  w  p r o c e s i e  

68  OSKARŻONYCH.
Po jednodniowej przerw ie w  procesie prze­

ciwko G8 oskarżonym  w  krakowskim  sądzie 
okr. karnym  —  w  dniu  dzisiejszym  przewod­
niczący sędzia W archałowski przystąpił do 
Drzesłucham a świadków, przew ażnie w yw ia­
dowców policyjnych, którzy obciążają oskar­
żonych bądź to na podstawie bezpośrednich 
obserwacyj, badź też na podstawie konfiden­
cjonalnych wiadomości.

Z PROCESU O ZAMORDOWANIE ŚP. KURATORA 
SOBIŃSKIEGO.

Dopiero wczorajszy dzień rozpraw y o zam ordo­
w a ć .e ś. p. ku ratora  Sobińsikego wyw ołał żyw ­
sze zain teresow anie  wśród publiczności, która 
du m n ie  ?..apelnila audytorjum . P rzesłuchiw ano 
bowiem jednego z najw ażniejszych d la spraw y 
św iadków nadkom isarza  policji, S tan isław a Mittla- 
nera, którego zeznan ia  pokrywają »ię w głównych  
zarysach z ireśc:ą aktn oskarżenia. Św iadek zezna­
je, że już w jesieni 1925 r. w ładze policyjne o- 
trzym ały  wiadomość, że U. O. W. wydała wyroki 
śmierć, na ś. p. kuratora Sobińsk:eqo, b. posła Pró­
szyńskiego i b. ministra Stanisława Grabskiego. 
Wiadomość o tern otrzymano równocześnie z 
trzech irodeł, fak, że nie było co autentyczności 
jej żadnej wątpliwości. Nad osobam i tem i rozcią­
gnięto ochronę, a  w ostatn ich  m iesiącach na wy­
raźne życzenie ś p. kuratora Sobińskieno ochronę 
wycofano. Św iadek w yjaśnia dalej, że zam ach n a ­
stąpił dopiero 19 październ ika 1926, gdyż U. O. XV. 
na terenie lwowskim  była  zdezorganizow ana z po­
wodu kilkakrotnej likw idacji przez policję N astę­
pnie św iadek opisuje dokładnie p i/cb ieg  aresz to ­
w ania oskarżonych i daje obraz konfrontacji Ilass- 
m ana z W erbickim  i A tam ańczukipm . "Nadkomi­
sarz M.UI’t®er przeprow adza dowód, że oskarżony 
Michał Werbicki] by' inscenizatorem mordn i udo­
wadnia, że on to nkrywał się pod pseudoliuic^n 
W asylkowa. który bvł znany  policji lako is łe n  z 
najniebezpieczniejszych bojowców. Na podstaw ie 
inw igilacji m ieszkan ia  W erbickich, ustalono ich 
kontakt z inm-m i oskarżonym i. XXriadomoćć o a- 
resztow aniu  Wecbićkich wyw ołała konsternację 
wśród członków U. O. W., którzy jeszcze przeby­
wali na  wolności.

XV i eł tai o ożyw ienie wśród audytorjum  wywołała 
część zeznania nadkoim sarza M illlenera, dotyczą­
ca osoby zamordowanego w listopadzie przez nie­
znanych sprawców akademika likrnińs’ ’e io Mi 
chała Huka. Werkie zeznań św iadka Huka, delego- 

j wala U. O. \Xr. do naw iązan ia  konlakln z osobni­
kam i uchodzącym i za konfidentów  policji pclity- 

1 cznej i dla u ła tw ien ia  mu roboty kon tr,w w iadow - 
| czej za ieco zgodą ogloszuno, ż-e jest również kon 

fidentem  policji. Huk m iał wykonać zamach na 
b. posła Prószyńskiego. Zam ordowano go po u su ­
nięciu z organizacji, prawdopodobnie celem unie- 
szKodliwiema, jako znającego wszystkie jej tajniki.

„ H c t I  i r t s o w u
Bal Kola Kresowego zapełn ił w czw artek sale 

Starego 'lea tru  tłum em  najw ytw orniejszej publicz­
ności. R eprezentow ane były licznie za-ó w n o  sfęry 
ziem iańskie, jak i szerokie kola inteligencji k ra ­
kowskiej.

XYśród przybyłych zauw ażyliśm y wojewodęi Da. 
rowskiego z m ałżonką, prezydenńi Karola Rollego, 
wiccpraz. Ostrowskiego z  rodziną, w iceprez, 
Scnneidra z m ałżonką, szefa w ydziału bezpieczi ń- 
stw a pubhcznego w województwie m ajera  Dziado­
sza, prez. Akademj. Um iejętności p rrf. Rozwadow­
skiego, prof. U. J Heinricha, prof. Maydella z m ii- 
żonką, lir. Franciszkową Potocką z córkcm i. lir. 
Bnińską z córkam i, hr. Edwardową Tyszśiewiczo-- 
wą z córkam i, prof. Sinkową z córką, hr. Augusto- 
wą W jazicką, gen. XVróblewskiego, konsu la  nifro 
m-ieckiego .011 Lcdigera z małżonką, konsu l- wę-, 
gierskieno W ojciecha Marchwickiego, konsu la  cze­
skiego Szedivy z m ałżonką, dyrektora B anku Pol-, 
skiego Makowskiego z m ałżonką, prof Jaciumec- 
kiego z m ałżonką, m in istra  prof. Knmar'eckiero 
7. rodzina, prez. dra Tomkowicza, prez. dyr. ) ,  
lejowej Barwicza, pułkow nika Augustyna z m ał­
żonką, drową Kwiatkowską, wojew. W aw rausĄ a, 
rod. Szczepańską z córką. art. m alarkę  Micnalinę 
Janaszankę. dyr. Modryckiego z żoną, p. Zstsmno- 
wiczową z córką, red. Beaupre oraz m nóstw o iu , 
nycli osób z najlepszych sfer tow arzyskich.

Tańce prowadzone by ły  nadzw yczaj sprawnie' 
przez p. Alberta Sumińskiego z pom ocą p. Fian  
ciszka Żaby i Szczanieckiego. SizozególniB podnieść 
należy m aestrję  w kierow aniu kotylionem  n a  u- 
grom ną ilość par oraz m azurem  tańczonym  dziar-. 
sko. ochoczo, z życiem  praw ie przez godzinę.

Toalety pań były zaiste  niezw ykle, gustow ne i  
efektowne, Jeżeli wśród pięknych toale t w ybierze­
m y najpiękniejsze fo przedew szystkiem  w ym ienić 
należy ogromnie efektowną toaietę ze srebrnej la­
m y wojewodziny Dmowskiej, b ia łą  toaletę h r. 
Franciszknwej Potockiej, piękną toaletę h r Tysz 
kiewiczowej, w ytw orną czarną  toaletę drowei Kwia* 
kowskiej, toaletę z czarnej koronki n a  srebrnej 
lam ie w iceprezyd Schneidrowej, piękną  toa le tę  
różową ze sLrasami dra Boczaruwej, tualefy  koiaru 
saum on z koronką i s trassam i dr. Kniielowiczowbj 
z Krynicy-, bardzo efektow ną toaletę ze  srebrnego 
brokatu p. Marji Pinińskiej, czarną  toaletę ze sre ­
brem  p. Lipońskiej, toaletę fraise dyr. Kreinerowtj, 
p iękną seledynow a toaletę naszyyva,ną strassam i 
prof. Zofii Jachimeckiei, czarną jedw abną toalelę 
drowej Fiąckiewiczowej, ogrom nie o ryg inalną i w y ­
tw orną suknię z czarnej starej koronki na tle cy-i 
klam enow ym  z odpowiednim  w achlarzem  inż. Ja­
nin-" Knlczyńskiej, czarną  toaleto pułk Zahaczew- 
skiej, piękną sreb rn ą  suknię dr. Stanisławowej S i­
korskiej, nadzw yczaj gustow ną czarną ze s tra ssa ­
mi i gwiazdą b ry lan low ą we w łosach p. Konaszew- 
skiej, zieloną jedw abna kapitanow-ej Sabankowej, 
toaletę koloru lila  p. Fiberowej, toaletę ze sreb r­
nej lam y dr. Stonczańskiej, czarną elegancką toa- 
legę dyr. Modiyckiaj, zieloną toaletę ze s trassam i 
p. Kamberskiej, efektow ną suknię  naszyw aną  ealą  
srebrnem i pailietam i di- Pawlasowej.

Ogólną uwagę zw racała  prześliczna fio 'kow a to-, 
nowama krw nnhna p an n y  Królównw, dale, p rzyku­
wają. wzrok śliczna  praw dziw ie m łodzieńcza różo­
wa sukienka ze strassam i p. Adeli Tyszkiewicsiów- 
ny, szafirow a toale ta  ze srebrnem  p. Marji Tyss- 
kiewiczówny, piękna toaleta b ia ła  z lu ilem  p. 
Peli Potockiej, seledynow a toale ta  p. Róży Eniń- 
skie5, toalela z pięknej białej koronki p. Róży Po- 
tockiej, zielona toale ta  p. Cecylii Jaroszyńsaie], 
.różowa toale ta  p Zofji Czarneckiej. Bardzo efektow ­
n a  toaleta ze srebrnym  staniczkiem  i sty low ą z ic , 
loną spódniczką z tiulu p. Zgleczewskiej.

Ślicznie w yglądała w stylowej zielonej sukni p -zy  
branej bukiecikam i drobnych różymzek jasnow ło­
sa  p. Hela Szczepańska. XVcieleniem wdzięku w 
swojej niebieskiej sukni h - l a  p. Bnlandzianka. Mi­
lu tka  p an n a  Lala Wodzicka, w ystąp iła  w różowej 
tonow anej stylowej sukni ze strassam i, p. Lila 
Zakrzew ska w bardzo pięknej toalecie ze z ło ­
tych cekinów z różow ą frendzlą, p an n a  Iza Krzy­
żanowska w szafirow ej ze srebrnem i pa ilietam i, 
p an n a  Krysia Siakówna w białej bardzo gustownej 
sukience, p an n a  M arysia Ziem nowiszówna w fek- 
iownej koralow ej sukience, panna Zet,a Knnowna 
w  ogromnie efektownej k rynolin ie  ionow anej z ie ­
lonej całej z falbanek, p anna  Rozwadowska w toa­
lecie z tęczowego brokatu, panna Józia Balcerska 
w m ilutkiej sukience kotoru rezedowego n aszyw a­
nej strassam i, p. Jadzia Balicka w h ja k j  loatocio 
ze zlolemi koronkam i, p an n a  Boodamowna w zie­
lonej. na.nna Smoluchowska w toalecie sza firo w e j 
n. Hala Galińska w pięknej stylow ej różowej sukr.i, 
panna Flnntowna w uroczej sukience różowej z 
koronką, p. Antonina Prus. Krzemińska w efektow­
no! oryginalnej toalecie haftow anej różnobarw nem i 
koralam i, n. Bilikiewiczówna Zosia we wdz.ięcz- 
nej różowej sukience, p Grójecka w toalecie różo^ 
wej z < [ene georgelte. p an n a  Tureczkowna w b a r­
dzo efektownej toalecie ze srebrnym i pa illełam i, 
panna Czaplicka w srebrnej k rynolin ie , p. Jagniń- 
ska w pięknej białej toalecie i o  Janina Czar­
necka w różowej, oraz wiele wiele innych.

Zabawa w przem iłym  nastro ju  przeciągnęła sią 
aż do godziny 7-mej rano i zakończała  sie  bialynaj 
m azurem . J. M.

BAL PALESTRY, daw na zapow iadana m oM iu
zacja tow arzyska naj-legan tszych  sfer naszego 
m iasto pod znakiem  paragrafu, odbędzie się — jak  
donosiliśm y — w sobotę 18 b. ni we w szystk ich  
salach  Slarego eTatru pod protektoratem  mimi- 
stca spraw iedliw ości, p. A leksandra M eysztowicza, 
Kto pnzez przeoczenie n ie  o trzym ał im iennego za- 
inrosizenia, raczy ie odebrać w godzinach popołu­
dniow ych u drr Ilirsoha w karne, adw  dra  Feld- 
bluima.. ul. śiw. Jan a  3. Jak się z w ielu stron do­
wiadujemy,, zapow iedziany, a pierw szy od czasu  
wojny bal palestry  zapow iada się znakom icie i ze 
względu na  w ytężoną pracę obszernego kom itetu 
balowego pań’, oraz szereg przygotow yw anych 
atrakcyj, św ietne orkiestry  etc, będzie bezw ąt- 
pien.in najśw ietn iejszą  zabaw ą tego ocznego k a r­
naw ału, Przedsprzedaż biletów  jest już na  ufcoń. 
czenru.

DRUGA „NOC SZAŁU JÓZEFINY BAKEF 1 od­
będzie się w Domu artystów  (pl. św. Ducha 4) 
w sobotę diii a 18 b. m. Początek o goidiz. 10-lej. 
Mnóstwo gości zgłasza się po zaproszenia. Na licz­
ne zapy tan ia  kom itet zabaw ow y do-nosi. że i tym  
raizetr, Józefina Baker w eźm ie łaskaw y w spół­
udział w zabawie. Pożądane są kostium y. D.lr pa­
nów stroje wieczorowe. XX1stępy zniżone, bufet 
lani, m uzyka powiększoną.
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Id TEATR Y-KB NA A ^1
O r K O N C ER TY 13 r

L»ma t /  i i u e  o

Z "EATRt M. IM. J. SŁOWACKIEGO Dziś, 
w piątek i dni następne „Dam a Kajneljowa" 
B p. Slarska w roli tytułow ej.

Z TEATRU NOWOŚCI. D yrekcja teatru, chcąc 
uprzystępnić naw et naoniezam ożniejszym  pozna­
n ie  klas 'oznego polskiego wodewilu „Królowa Przed 
iń ieśc .a" ł  Krumlowsk.iego zn iży ła  ceny miejsc 
wyjątkow o na sobotę Od 2.50—50 groszy. „Królo­
wa Przedm ieścia" grama więc będzie w sobotę 18 
b. m. po poł. o godz. 3.30.

W sobotę wieczorem  w znow ienie Krowoderskich 
zuchów " St. Turskiego. 'W znowienie obudziło o- 
gronrue zain teresow anie zarów ną dla. popularności 
autora, ja.k i w ybornej obsady i w ystaw y wodewilu. 
.K row oderskie zuchy" grane bęuą przez cały ty- 
dziif 1 wieczorem .

W  niedzielę 19 b. m. nopoludniu o 3.30 tak  zaw ­
sze m ile w itane „Białe fartuszki" K. JuwK lim o w ­

skiego w św ietnej dotychczasow ej obsadzie.
Ju tro  w niedzielę o godzinie 11 przed południem  

Poranek dla dzieci „Sen królew icza", u rozm ai­
cony śliczncm i baletam i z udziałem  i  i 5-letnich 
dzieci a  ,xxi kierow nictw em  n iezrów nanych m i­
strzów choreografii prol. Morawskiego i p. R. Gó- 
Teckie,.

REPERTUARY: 
TEATR TH SŁOWACKIEGO;

Piątek: „Dam a Kameljowa",
Sobota: „Dauna Kam eljowa".
N iedziela: Po poi. „Kiedy w rócisz?" (ceny po­

południow e), wieczorem  „Dam a Kam eljowa",
t e a t r  o p e r e t k a  „n o w o Sc i".

Pątek: Teatr zamKnięfy
Sobota: Po południu „Królowa Przedm ieście", 

■wieczorem „Krowoderskie Zuchy..
Niiedizicla: O godz. 11 rano Poranek dla dzieci 

„Sen toróleiwaciza" i hakaty.
N iedziela: oP poi. ,B iałe fartuszk i", wieczorem 

^Knwodersikie Zuchy".

TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY W „BAGA- 
TEL.11 W „Kram ie karzełków ", fan tastyczna 
kom edjo-bajka według Andersona, w przeróbce K. 
Knumlowskiego, daną będzie w niedzielę 19 b. m. 
o godz. 11 przed poludniiem. Zapowiedź la  wywo­
ła ła  wielkie zainteresow anie, o czem św iadczy po- 
kup biletów, które sprzedaje kasa „Bagateli" co­
dziennie o godizinie 5 po południu, a  w n.edziielę 
9 rano.

Co graja drisiaj w kinach.
Bagatela: „Książę Set m an"
Corso: „Złota o tch łań" (Tom Mix).
Nowości: „A w anturnica m im owoli" ćBebe Da- 

rćels) i „Sztuka nabijania guzów".
"romień: „Monte Santo".
Sztnkj. „Zięć f.rmy Cohn".
Uciechi „G arsonki", „N iew iniątko z przeszło­

ścią — llm ężczyźniona kobieta".
Wanda.' „Zdrada na Galicji".
Warszawa- „Panna z malowaną twarzą" ł „Po­

lujemy na mężów".

Z  R a d i o .
Drogram slacm radioionlcznuch

na sobotę, 18 lutego.
K r a k ó w ,  (566) G. 12: T r a n s m i s j a  s y g n a ł u  c z a s n ,  h e j ­

n a ł u  z W ł o ż y .  M a r i a c k i e j ,  k o m u n i k a t u  lu t n i c z e  m e t . ,  
o r a z  k o n c e r t  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h ,  g .  15—15.20: T r a n s  
m i s j a  k o m u n i k a t ó w :  m e t e o r ,  i  g o s p o d . ,  g . 16.40— 17.05: 
O d c z y t  p. t .  „ C z a s y  p r z o d o w n i c t w a  p o l i t y c z n e g o  Ś lą  
s k a  w P o l s c e 4* ( X I I I  wiek)** w y g i .  d r .  J .  D ą b r o w s k i ,  
p r o f .  U.  J . ;  g. 17.20—17.45: O d c z y t  p .  t . :  „ P r o b l e m  
w i ta m in ó w * * ,  w y g ł .  p. L. G r o s s ,  g .  17.45—18,55: A n d y  
c j a  d l a  n a j m ł o d s z y c h :  „Ż abokró l* * , „ K i e d y  b a b c i a  
b y ł a  m a l ą “  — p. I I .  Z a k r z e w s k i e j ,  w w y k o n a n i u  a r ­
t y s t ó w  T e a t r u  m i e j s k i e g o ,  g .  10.05—19.15: T r a n s m i s j a  
k o m u n i k a t u  r o ln i c z e g o ,  g. 19.15—19.35: R o z m a i t o ś c i  1 
k o m u n i k a t y ;  g .  19.35—20: O d c z y t  p. t . :  „ P r z e g l ą d  p o ­
l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  u b .  t y g o d n i a 4',  w y g ł .  d r .  J .  R e ­
g u ł a ,  w i c e s e k r .  U. J . ;  g. 20—20.30: T r a n s m i s j a  z  W a r ­
s z a w y  o d c z y t u  o r g a n i z o w a n e g o  s t a r a n i e m  p r e z y d j u m  
R o d y  m i n i s t r ó w ;  g . 20.30: T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y ;  
g .  22.30—23.30: T r a n s m i s j a  m u z y k i  t a n e c z n e j  z k a ­
w i a r n i  „ A t l a n t i c 4* z  K a t o w i ę .

K a t o w i c e ,  (422) Q.  16.20—16.40: K o m n n ł k n t v  P o ls k .  
Z w .  Z r z e s z .  G o s p .  W o j .  S I . 5 g .  16.40— 17.05: O d c z y t  z 
K r a k o w a ;  g .  17.05—17.20: K o m u n i k a t y ;  g .  17 .2U~n.45 : 
O d c z y t  z  c y k l u :  „ W r a ż e n i a  z A f r y k i  P ó ł n o c n e j .  Bi- 
a k r a  — N i z z a  S a h a r y 44 — w y g i .  p r o f .  R .  F a j a n a ;  
17.45—18.55: P r o g r a m  d l a  d z i e c i .  T r a n s m i s j a  z  K r a ­
k o w a ;  g .  18.55—19.15: K o m u n i k a t y ;  g .  19.15—19.35: R o z ­
m a i t o ś c i ;  g .  19.35— 20: O d c z y t  z  c y k l u :  „ S k a r b o w o ś ć  
p a ń s t w o w a .  O  b u d ż e c i e  i j e g o  w y k o n a n iu * *  — w y g ł .  
d r .  M.  B i e l a k ,  n a c z o l n i k  w y d z .  s k a r b .  W o j .  Ś ł . ;  g .  
20—20.30: O d c z y t  o d z i a ł a l n o ś c i  R z ą d u ,  o r g a n i z .  p r z e z  
p r e z y d j u m  R a d y  m i n i s t r ó w ;  g .  20.30—22: K o n c e r t  w i e ­
c z o r n y  z W a r s z a w y ;  g . 22— 22.30: S y g n a ł  c z a s u  1 ko 
m u n i k a t y :  P A T  i p o l i c y j n y ;  g . 22.30—23.30: T r a n s m i ­
s j a  m u z y k i  l e k k i e j .

W a r s z a w a .  (1111) G.  12: S y g n a ł  c z a s u ,  h e j n a ł  z  W i e ­
ż y  M a r i a c k i e j ,  k o m u n i k a t  l e t n l c z o - m e t e o r . ,  m u z y k a  
2 p ł y t  g r a m o f o n o w y c h :  g. 15—15.20: K o m u n i k a t y :  me- 
t e o r o l o g i c z n  y i  g o s p o d a r c z y ;  g. 16— 16.25: O d c z y t  p. t . :  
»,J a k i e  k o r z y ś c i  p r z y n i e ś ć  m o ż e  w i z y t a c j a  s z k o ł y  o- 
g ó  ln  o k s z t a ł c ą c e j  (z c y k l u  o d c z y t ó w  o r g .  p r z e z  M in .  
W .  R. i O. P .) ,  w y g ł .  w i z y t a t o r  p. B r .  G e b e r t ;  g. 
16.25—16.40: N a d p r o g r a m  l k o m u n i k a t y ;  g . 16.40—17.05: 
O d c z y t  p . t .  „ P a ń s t w o  a  s a m o r z ą d 4* (D z ia ł  „ S a m o  
^ z ą d “ ) — w y g i .  d r .  J ó z e f  B e c k ;  g . 17.20—17.45: „ R n  
d j o k r o n i k a * 4 w y g ł ,  d r .  M. S t ę p o w s k i ;  g .  17.45—18.55: 
P r o g r a m  d l a  d z i e c i  z  K r a k o w a -  g. 19.05—19.15: K o m u  
J i k a t  r o l n i c z y ;  g .  19.13—10.35: R o z m a i t o ś c i ;  g . 19.35— 
£0: O d c z y t  z  c y k l u  „ P o r t r e t y  l i t e r a c k i e 4' p . t .  „ E d w .  
g ł o ń s k i ' 4, w y g i .  r e d a k t o r  Z d z i s ł a w  D ę b i c k i ;  g . 20— 
^"•30: O d c z y t  o d z i a ł a l n o ś c i  R z ą d u ,  o r g a n i z .  p r z e z  
P rez .  R a d y  m i n i s t r ó w ;  g .  20.30: M u z y k a  l e k k a .  W y .  
* o n a w e y :  O r k i e s t r a  d ę t a  p od  d y r .  A l .  S i e l s k i e g o  

M .  M a s z y ń s k i  ( r e c y t . ) ,  M.  S a l e c k i  ( ś p i e w )  i S t .  
^ a w r o c k i  ( a k o m p . j ;  g. 22—22.05: S y g n a ł  c z n s n  i ko- 
ę j i i l i k a t  l o t n i c z e - m e t e o r . :  g .  22.05—22.20: K o m u n i k a t  

A T . ;  £  22.20—22.30: K o m u n i k a t y :  p o l i c y j n y  i s p o r t o ­
wi g. 22.30—23.30: T r a n s m i s j a  m u z y k i  t a n e c z n e j .

. d o z n a ń ,  (344.8) G. 13: N o t o w a n i a  g i e ł d y  p i e n i ę ż n e j  
f  z b o ż o w o  t o w a r o w e j :  g. 13.15—14.30: M u z y k a  K ra in o  
j o n o w a ;  g. 17-17 .2 0 : G a w ę d a  h a r c e r s k a ;  g. 17.20-17.45: 

t t c z y t  p. t .  „ P r ą d y  w  p i ś m i e n n i c t w i e  a n g i e U k i e m  
o s t a t n i m  XX-lec*in  p r z e d  w o j n ą  św ia to w ą** , w y g ł .  

{*• J .  Ł a w i c k n ;  g . 17.45—19: G o d z i n a  m u z y k i  k a m e r n l  
^  U d z i a ł  b i o r ą :  pp .  T . S z u l c ,  J .  S o b i e r a j s k l ,  J .  P a  

J -  S p r z y  s z e w s k i ;  g. 19—19.10: N a d p r o g r a m ,
19 v  W n r n e c k i ,  n r t- T e a t r u  P o l s k i e g o :  g. 19.10

rf.i: 42 g a  l e k c j a  j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o  w y k ł a d a  p. 
t o n  r  N e v e n x ;  g . 19.35—20: O d c z y t  p. t . :  „ N o w e  m e  
Si, L wft b i ido w n ie tw io* *  — w y g ł .  p .  J .  S c h i m m e l :  g. 
Tlp' r ~ ,b30: O d c z y t  o d z i a ł a l n o ś c i  R z ą d u ,  o r g a n l z .  p rze*  
^ z y d j n m  R a d y  m i n i s t r ó w ;  g. 2 0 .3 0 -2 2 :  W i e c z ó r  m u  
l G u *  l e k k i e j .  U d z i a ł  b i o r ą  p o ł ą c z o n e  k l u b y  r n n n d o  
; ” « f t ń w  „M ozar t**  i „L yra** , G n h r j e ł a  K r y g i e r  B i e r  

f w p r a n ) ,  K a j e t a n  K o p c z y ń s k i  ( b a r y t o n ) ;  g .  2 2 -  
S y g n n l  c z a s u ,  k o m u n i k a t  m e t e o r ,  i P A T A  ; g 

*...20— 22.30: N a d p r o g r a m  w y g ł .  p . J .  W a r n e c k i ,  a r t .

T e a t r u  P o l s k i e g o :  g . 22.30—22.55: L e k c j a  t a ń c ó w ,  w y ­
k ł a d a  p. Z. S t a r s k i ;  g .  22.55—24; T r a n s m i s j a  m u z y k i  
t a n e c z n e j  z „ P a l a i s  Rnyal**.

W i l n o .  (435) G. 16.40—16,55: K o m u n i k a t  h a r c e r s k i ;  
g .  16.55—17.15: „ T u c z e n i e  trzody**  — o d c z y t  z d z i a ł u  
„ H o d o w l a * 4 — w y g ł .  i n s p e k t o r  h o d o w l a n y  Zw . K ó ł .  
i _ O r g .  R o ln .  Z. W i ł .  in ż .  J .  C z e r n i e w s k i ;  g. 17,20— 
17.45: T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y :  R a d j o k r o m k a :  g. 17.45 
do  18.55: T r a n s m i s j a  z K r a k o w a ,  p r o g r a m  d la  d z i e c i ;  
g. 19—19.25: G a z e t k a  r a d j o w o ;  g. 19.25—19.35: S y g n a ł  
c z a s u  i r o z m a i t o ś c i ;  g. 19.35—20: „ K u l t  p r z e s z ł o ś c i ,  a 
z a b y t k i  R z tu k i4* — w y g ł o s i  p r o f .  J .  R e i n e r ;  g .  20— 
20,39: O d c z y t  o d z i a ł a l n o ś c i  R z ą d u ,  o r g a n i z .  p rz e z  
p r e r y d j u m  R a d y  m i n i s t r ó w ;  g .  22.05: K o m u n i k a t y  
P A T . :  g .  22.30—23.30: T r a n s m i s j a  m u z y k i  t a n e c z n e j .

i i  i > t i i r a  1  s z t a f t a .

Rozstrzygniecie lwowskiego 
konkursu dramatycznego.

Rozpisany przez gminę m. Lwowa przed 
dwoma i pół laty dla uczczenia 25-lecia tea 
tru miejskiego konkurs na sztukę dram atycz­
ną, został ostaitecznie rozstrzygnięty. Z -prze­
znaczonych trzech nagród w  -wysokości .10.000 
złotych, 6000 zł. i 4000 i i  -pierwszej nagrody 
nie przyznano żadnem u ze 170 nadesłanych 
utworów. Natom iast uchwailono połączyć drugą 
i trzecią nagrodę i uzyskaną kwotę rozdzielić 
na trzy najlepsze prace z tom, że pierwsza o- 
frzym a 5000 zł., druga 3000 zł., trzecia 2U00 
złotych

Pierw szą nagrodę o trzym ała baśń dram alycz 
na „Popieteeh", drugą d ram at „Święto kos", 
trzecia sztuka ..Batory". Po otw arciu kopert 
okazało się. że autorem  „Popielucha" jest p 
Maciej S-rukiewicz z Krakowa, autorem  „Świę 
ta kos" p. Andrzej Łanowski ze Lwowa, auto­
rem „Batorego" p. Stani-sfa.w Szpotańśki z 
W arszawy.

Nadto pTzyz-nano zaszczytne wyróżnienie 
trzem sztukom: „Powesole" p. Te ich m ana ze 
Lwowa, „Synowie" pp. Jankowskiej i Slęko 
wej z W arszaw y oraz „Iw ie  serca" p. Józefa 
Petry‘ego.

Prócz -tego uchw alono odnieść się do zarzą­
du m iasta, by nagrodę pierw szą przeznaczył 
na prernję za nalepszy utw ór polski, jaki pojawi 
się. na scenie Teatru Polskiego wre Lwowie po 
dzień 1 Hpca 1929 r.

Sąd konkursowy odbył się pod przewodnic­
twem -Drof, Chlam tacza i przy udz.iałe między 
innemi profesorów uniw ersytetu G-ubrynowipza 
i Bruehnailskiego oraz dyrektora teatrów  miej­
skich Trzcińskiego W konkursie w zięli udział 
autorzy z całej Polski.

NAGRODA LITERACKA MIASTA LWOWA. Ce­
lem popierania nauki polskiej, w szczególność' prac 
nad  Uistorją m. Lwowa, m agistra t lwowski u sta ­
now ił nagrodę literacką m. Lwowa w wysokości 
5.000 zl. Po raz  pierw szy nagroda przyznana  zo­
stan ie  w roku 1928.

JUPZAS TYSLIAVA. Czołowy poeta m lodel L it­
wy Juozas T ysliava, baw iący obecnie w W arsza­
wie, zbiera m ateriały  do obszernej antulogji w spół­
czesnej poezii polskiei, w tłum aczeniu  liiewskiiun.

PRZfD OTWARCIEM SZTUKI POLSKIEJ W 
WIEDNIU. W  związk-u z m ającem  nastąpić  w tych 
dniach w W iedniu otwarciem  w ystaw y Sztuld I-ol 
skiej, dzisiejsza ..Beichspost" zam ieszcza artykuł 
p. t. , Główne zasady m alarstw a polskiego". Dzien­
nik zaznacza, iż glównemi cecham i m alarstw a pol­
skiego są: sjJisly zwia,zek z katolicyzm em  i gję- 
boka m iłość do ziem i ojczyste). Po /a tem  sztuka 
polska rozw ija się w tym sam ym  kierunku, co sz tu ­
ka Euronv zachodniej. Otwarcie w ystaw y w Se­
cesji w iedeńskiej odbędzie się, jak wiadomo, 18 b. 
m. O twarcia dokona prezydent republiki austrjac- 
kiej.

ODZNACZENIE LEKARZA POLSKIEGO. Dr S ta ­
n isław  Kass, m ajor-lakarz W ojsk Polskich o trzy ­
m ał francuską odznakę honorowa oficera akademii.

WYSPIAŃSKI W TEATRZE ŻYDOWSKIM. W i­
leńska trupa żydowska we I.wowie urządziła  uro­
czystość ku czci Stanisław a W yspiańskiego. Bo 
przem ówieniu redaktora Ileschelesa odegrano „Sę­
dziów". Na uroczystości byli obecn-i liczni rep re­
zentanci żydowskiego św iata  artystycznego i poli­
tycznego.

PRZYWÓDCA SEKTY MIASTA. SYONU W EURO- 
PIE, Do Europy przybyw a niebaw em  niezw ykły 
gość am erykańska, — Gleii Viołiva, przywódca, sek­
ty Syorui, w miastec.rku Syon koło Chicago. Sekta 
ta założona została  przed 30-hi laty  pizez austra- 
lijczyka Dava, który wkrótce dorobił się znaczne­
go m ajątku. Następca Daya, Glem Voli\-a jest p a ­
nem  życia i śm ierci w yznaw ców  tej sekty, której 
głównym  dogmatem jest, że ziem ia jest p laska a 
n ie  okrągła. Z apytany  przez .pr, "dstawicieli prasy 
o dogm at swej w iary K obra  odpowiedział: Fakt, 
że m ożem y ziemię objechać dookoła, n ie św iadczy 
jeszcze, że ziem ia jest kulistą . Przeciez jeżdżąc 
dookoła pow ierzchni koła także powracam y do 
punktu , z którego w yjechaliśm y. Gdyb\ ziem ia b y ­
ła  kulą, w ów czas — zdaniem  przywódcy sekty — 
wody oceanów w ylałyby się w przestrzeń w szech­
św iata. W edług przepisu religji m iasta  Syonu w y­
znawcom  jej nie wolno pić, palić, tańczyć, cho­
dzić do teatru , an i grać w karty.

Voliva udaje się z żoną w podróż kilkom iesięcz- 
n ą  do Anglji, Francji. 'Niemiec, Iliszpan ji, Portu ­
galii, Grecji, a  także do Egiptu i P a le sk n y .

rządu delegata generalnej dyrekcji służby 
'zdrowia przy min. spraw  w ew nętrznych p. 
■dr Przywieczerskiego, kilku profesorów w y­
działu lekarskiego U. J. oraz dyrekcji szkoły, 
a w obecności p. dziekana wydz. lek. prof. dra 
Ciechanowskiego i ref. M. S. W. p. Babic- 
kiej — kandydatkom  udzieliły dyplomów w ła­
dze uniwersyteckie-

Za stołem zasiedl J. M rektoT U- J. prof. 
dr Leon M archlewski, dziekan w ydziału lekar­
skiego, prof. dr Ciechanowski, prezes w ydziału 
wykonawczego szkoły, prof. dir Witold Gądzi- 
kiewicz, prof. Ar Rosner, deh gen. dyr. sit zdro­
wia (M. S W.) p. Marja Bałucka oraz dyre­
ktorka szikoły p. B.psteinówna-

W  pierwszym rzędzie zajęli m iejsca przed­
staw iciele rządu: pp. dT W róblewski i dr Ja- 
nikicwicz jako reprezentanci województwa, 
w iceprezydent m iasta dr Schneider i naczel­
ny lekarz miejski dr Owsiński. Ze sfer un '- 
w ersyteckich obecni byli: dziekan ks- prof. dr 
Archnulowski, rektor prof. dr Kostanecki, prof. 
Oodkwiski, prof. Maydeil, ks. prof. dr Kon 
estanty Michalski i inni.

Przedstaw iciele fundacji Rockefelera przy­
być nie mogli z Dowodu przełożenia term inu 
nrczyistości, nadesłali tylko telegram y do U n i ­

w ersytetu , dr dyrekcji szikoły i do absolw en­
tek.

Publiczność w ypełniła po brzegi m ałą salkę 
dziekanatu . Między gośćmi zauw ażyliśm y: 
Dnzeora 0 0  Dom nikanów, gen. Sm oraw ińskie­
go, dyr. szpitala św. Ł azarza dra. Fuchsą. hr. 
Stanisławową Tarnowską, przew. sióstr Czer­
wonego Krzyża p. Dudekową, dyrektorkę 
W arszawskiej Szkoły Pielęgniarek miss Biridge 
i w in

Dziekan wydz. lek- prof. dr Ciechanowski 
w serdeczncim przem ówieniu zwrócił się do 
młodych pionierek wiedzy pielęgniarek.ej w 
Polsce, zaznaczając, że po chluibnem odbyciu 
egzam inu wobec w ładz, czeka je teraz inny, 
o wiele trudniejszy, gdzie będzie;'egzam inato­
rem  samo życie i który zdadzą chlubnie, jeśli 
prócz wiedzy i zręczności fachowej nabytej w 
szkole, nie przestaną się nigdy kierow ać ser­
cem współczującym niedoli ludzkiej — pu­
czem obdarzył je dyplomami. Delegatka min. 
spraw  weavnętrz. p. BabN ha, w ręczając ze 
swej strony dyplomy miinisferjalne, upraw nia­
jące do służby państwowej, przypom niała k an ­
dydatkom , że na nich. jako na pierwszych 
absolw entkach, spoczywa honor szkoły k ra ­
kowskiej, o której się już rozeszła opinja po 
świecie przez gości zagranicznych, którzy ją 
w  ciągu ubiegłych dwóch la t zwiedzali. Dyre­
ktorka, po odczytaniu telegramów, przypięła 
absolwentkom  odznaki szkoły.

jest jednej nocy kochanką K rantza, a następ­
nej nocy, powodowana niezdrową erotyczną 
ciekawością, kochanką S teohana. Co :a ba­
gno! Zdaje się, że oskarżony o w spółudział w  
zbrodni Krantz jest zakażony tym  przykła­
dem i zdepraw ow ał v takiem tow arzystw em ,

Jak dzienniki donoszą, Krantz został 'wy­
puszczony na w olną stopę, ponieważ nie udo­
wodniono mu m ord erstw a , lecz oskarżony jest 
o in icjatyw ę czynu. S tan jegc zdrow ia budzi 
poważne obawy, to też umieszczono go w  sa ­
natorium .

Obrońca .K rantza! _dr F-ey, po gw ahow nej 
sprzeczce  z p rzew odn iczącym , z łoży ł obronę, 
skutkiem czego -rzp raw a jest odroczoną, óda­
je się , że obronę ODejmie ad w o k at z urzędu .

Uroczvstcść wręczenia dyplom ów
aDSoiwenttam Uniw Szkoły P ie ś n ia re k

Kraków, 17 lutego.
Dnia 14 Lutego 1928 r  odbyła się w sali 

Dziekannlu W ydziału Lekarekiego U niw ersy­
te tu  Jagiellońskiego w gmachu Collegium No 
vum uroczystość wręczenia dyplomów pierw ­
szym a.bsolwntkom Uniwersyteckiej Szkoły 
Pielęgniarek i Higjenistck, założonej w Krako­
wie przed dwoma laty z inicjatyw y profeso­
rów Uniw Jag. drów Rosnera i Rutkowskiego 
i obecnej dyrektorki szkoły p. Marii Bpsiei- 
nówny, przy w ydatnej pomocy Fundacji Ro­
ckefellera, która użyczyła funduszów na w y­
budowanie i wyekwipowanie szkoły.

Po dw udniow ym  egzam inie z teorii i prak­
tyki p ie lęgn ia rstw a  i służby adrow ia , sk ła d a ­
nym  przed Komisją, złozoną z p rzed staw ic ie la

T t n o k  C 7 « B K W .
R ć i i e k s j e  n i l  f ó m a i  p r o i u s u  n Y a n i z o

Czytelnik zajm ujący się głośnym procesem 
berlińskim , procesem, którego głównemi oso­
bam i są dzieci kilkunastoletnie ee sler za ­
możnych, pozostające pod opieką „inteligent­
n ych" rodziców, uczniow ie i uCzenite sakól 
średnich, dochodzi do przerażającego wprost 
rezu ltatu , jak łatw y dostęp ma do dzisiejszej 
młodzieży depraw acja i gangrena m oralna. — 
W szak dzieciom tym nie są obce żadne w ra ­
żenia erotyczne, naw et perw ersyjnej na tu ry ; 
homoseksu.nJizim, na.wef p ła tny , jest dla nich, 
że talk powiem, m oralnym  chichem  codzien­
nym .

I czem u to przypisać należy? Odpowiedź 
n a  to jedvina: b n k o w i etycznych zasad rodzi­
ców. Na ja/kimże poziomie m oralnym  m a stać 
syn i córka rodziców, którzy czekają na ukoń­
czenie procesu, zniesław iającego w ohydny 
sposób ich latorośle, aby jakmaijprędizej, no 
tragicznej stracie syna  — urządzić wesoły bal 
maskowy, a ojciec uw aża hańbiący epizod z 
życia córki za in tra tny  interes i sprzedaje 
w yw iady dla dziennikarzy po sto m arek?

Syn dziew iętnastoletni tych „budmących*' 
rodziców, G uenlher SchelleT znany w  kołach 
kolegów jako hom oseksualista, po nocy, spę­
dzonej n a  pijatyce z oskarżonym  Krantzem , 
zabija przyjaciela swego i kochanka Stephana, 
który w  jego obecności sipędza noc z jego sio­
strą Ilildą. Zaś siostra ta , podlotek zaledwie,

U d m ł a t i z a i & c a  o p e r & c j a  

f ś m n o f f a .
Zapewne zdziwić to m usiało niejednego 

człowieka, że czyta co chw ila o cudow nych 
niemal w ynikach operacji W oronoffa (prze­
szczepianie gruczołów m ałpich), a tym czasem  
lekarze jakoś o tein milczą, lub zapatru ją  dę 
na to dość sceptycznie.

'fyimczasem rzecz ma się nieco inaczej i je­
żeli lekarze dotąa odleżeli, to dlatego, ze nie 
chcieli mówić o rzeczy, o której nie mieli jesz­
cze dośin iadczenia, natom iast pilnie ekspery­
m entow ali n a  zw ierzętach, względnie opero­
w ali zgłaszających się pacjentów i najp ierw  
długo i sum iennie ich obserwowali.

Obecnie możemy już pisać o tej spraw ie, bo 
w W iedniu w  Towarzystwie Iekarskiem od­
było się specjalne posiedzenie w  tej spraw ie, 
n a  którem  operatorzy wypowiedzieli się n a  
mocy w łasnego doświadczenia w tej spraw ie. 
Dodać tu  muszę, że kilku z nich uczyło się 
specjalnie u samego W oronoffa, by nie zro­
bił kto zarzutu, że może on inaczej operuje i  
dlatego ma lepsze wyniki.

Otóż naogóf lekarze * iedeńscv  v -y r-Łaja się
0 tej całej sprawie bardzo ecepiyoznie. Frze- 
derwszystkiem niema tn  mowy o <akimi rze- 
czywistem odm ładzaniu, lecz jedynie o ko­
rzystnych i to n iestety ■ zwykle chw ilow ych 
tylko rezu ltatach, w  sensie podniesienia ogól­
nego stanu poprawy pewnych zaburzeń a maj- 
częście.’ podniesienia n a  duchu pacjentów, co 
jed.nak odnieść m ożna także do silnego sug- 
gestywmego działania sampgo zabiegu i pro­
cedur. Że w yniki operacji nie są trw ałe, lecz 
że zabieg trzeba ew entnalnie oo pewien czas 
powtarzać, przvznał to w  ostatnich czasach 
sam WoronofŁ a  to z powodu, że gruczoły 
wszczepione, niem al zawsze, po pewnym cza- 
s :e ulegają w obcym organizm ie zanikowi, a  
przez to za .ńka  też zarazem  ich skuteczne 
działanie. •w&wterAr** $<-■- ns-' y; i  gisAtid!

W ynik, kłóTy się obserwuje, najw iększy 
jest w. początkach gdy .w łaśnie soki w sysa­
nych gruczołów dostają się stale do krw i ope­
rowanego osobnika.

Dr Sclileyer, główny referent, operował 5 
pacjentów, lecz w ybitnych i trw aiych onja- 
wów poprawy nie zauw ażył. Również 4 w y­
padki operowane w klinice prot Eiselsberaa. 
nin dały żadnych  w ybitnych wyników, nie 
mówiąc jnż o odmłodzeniu.

Doświadczenia na zw ierzętach ■ w ik azu ią , 
że gruczoły wszczepione rychło zanikają, a 
przecież tutaj efekt powinien być jeszcze lep 
szy, bo przeszczepia się gruczoły z tego sam e­
go gatunku stw orzenia n p z psa na psa (a 
te się nailepiej przyjmują.).

Di Schw arz przytoczył klasyczny przypa­
dek operow any przez dr H arm ra. Otóż dr H 
starem u, 17-letniemu zgrzybiałem u psu, 
w szczepił 4-krotnie gruczoły młodego psa. Za 
każdym  razem  był w praw dzie pewien w ynik, 
ale tylko chwilowy, natom iast po 4 operacji 
„odmłodzony" pies zdechł-

W idzimy z tego, że cała ta  uraw a „odm la- 
dzani?“ ztoi jeszcze n a  bardzo ,.chwieinvch** 
nogach, donos' się ciągle o „w soaniałych" 
w ynikach, n iestety są one zwykie tylko przej­
ściowe, tak , że każdy sum ienny lekarz jeszcze
1 nadal musi sceptycznie zapatryw ać się na 
tę sprawę, co całkiem pie w yklucza tego, że 
z czasem  w yniki osiągnie się może m ne.

D i Adolf K lęsk.

ffrzigfr g g a p o jg r c iy
Gospodarcza strona zatargu 

polsko-litewskiego.
Dziwny upór, .z jaikim TAtwa odsuw a

wszelkie możliwości porozum ienia z p ań ­
stwem połsLiem, staje się iembairdziej niezro­
zum iałym , skore p rzypa 'rzym y się na bilans 
gospodarczy zatargu polsko-litewskiego, któ­
ry  w  zupełności jest b ierny n a  niekorzyść
Litwy. Przeszło od 6-ciu la t stosunki gospodar­
cze między obu krajam i, jak gdvby nie- 
isfniają przynajm niej oficjalnie Mimo tego 
Litwa m e jest w  możności zaprzestać zaku­
pyw ania i konrum eji produktów polskich, ty l­
ko że zam iast sprow adzać je bezpośrednio, 
■przywozi je za pośrednictwem  krajów  trzecich, 
a mianowicie Niemiec. Dzięki temu procedero­
wi szkodliwem u dla w łasnych interesów,
Litw a widzi się w  konieczności płacenia o-
bok ceny tow aru także pewnej prowizji dla 
pośrednika i nadwyżki w zw iązku z droż­
szym transportem  drogą okólną.

Przymusowe zerwanie stosunków gospodar­
czych z Polską odda.te Litwę nadto całkowicie

w zależność gospodarczą Niemiec, iktoire w  
handlu zagranicznym  litewskim zajm ują w  
pozycji przywozu pierwsze miejsce z 60 proc. 
całego przywozu, podczas gdy inne kraj" par­
tycypują w nim  zaledwie do wyso-Kości 9 proc 
d la każdego poszczególnego kraju. Jeżeli u- 
w zclędnim y, że Litwa iako kraj rolniczy nie- 
posiadający w łasnego przemysłu, zdana jest 
w  izuipełności na przywóz artykułów  przem y­
słowych z zagranicy, wówczas zrozumiem y, 
jak ciężką i kosztowną jest hegemonia Nie­
miec .na terytorium  litewskizm. Hegemonja ta  
jeszcze u łatw iona jest przez sytuację geogra­
ficzną.

Nie mniej wywóz z Polski do Litwy jest 
ciągle znaczny. I tak w r. 1924 wywieziono 
z Polski do Litwy produktów o ogólne w arto­
ści 7,070 000 zł., w  r. 1925 w artość wywozu 
polskiego w zrasta do łO,784.000 zł., ą  w  roku 
t926 do 16.671 000 z ł Równocześnie import 
do Polski z Litwy jest m inim alny i  wynosi H!

f
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1925 r. 162.000 zł. a %  1026 roku 163.000 zł. 
G łównemi produktam i wywozu polskiego w  r.
1926 były tkaniny baw ełniane i ln iane, cu ­
kier, cem ent, wyroby trykotażowe i konfek­
cyjne, węgiel, nafta itp.

W zględnie niska wysokość cyfr z Polski do 
Litwy przybiera .jednak na znaczeniu skoro 
uw zględnim y, że ca ły  fen wywóz odbywa się 
m.a drodze pośredniej Skutkiem tej katastro ­
falnej poliiyk' g e s p o e j  1 -, ktowur ej nio- 
ma.wiśeią, ku Polsce, L ilw a zw łaszcza w  osłat 
n ich  czasiach zadaje ciosy sw ti gospodarce 
narodowej, co uw ydatn ia się częściowo w7 b i­
lansie handlowym , który w  ciągu 6 miesięcy 
ub. r. w ykazał znaczny deficyt w ynoszący 
35 md. litów przy ogólnym obrocie 210 mil. 
litów  Nie ulega najm niejszej wątpliwości — 
że po prz 37wróc(?Ein norm alnych w arunków 
pracy  gcsrcdarczej między obu panstw anr — 
L itw a w większości wypadków zaopatryw ać 
się h°dzie w  wyroby tekstylne, cukier, węgiel 
i  r a l tę  w  Po’sce.

Poiza omówionymi wyżej stratam i L itw a 
tra c i jeszcze na skntsk zamknięcca granicy 
d la wszelkich tranrrcortów z Polski poważne i 
znaczno korzyści, które mogłaby cia.gnąć ze 
swojej sytuacji geograficznej, um ożliw iając 
tran z y t polskich towarów do innych państw7 
bałtyckich , podobnie jak spław  drzewa na 
Niemnie. Jednem  słowem możemy stwierdzić, 
że sy tuacja gospodarcza Litwy w  znacznej 
m ierze przedstaw ia się dlatego tak  niepo­
m yślnie, że nie utrzym uje ona norm alnych 
stosunków  gospodarczych z Polską. Tern chn- 
rakterystyczniejszcm  staje się upór karzełka 
litewskiego, w  stosunkach .politycznych z Pol­
ską.

d y lów  m a  b y ć  d a n a  m ożl iw ość  w s t r z y m a n ia  od 
ry n k ó w  części  zb iorów, przekracza jące j  zapo t rze ­
bow an ie  i m a g a z y n o w a n ie  jej, aż  s t a ty s ty c a n ą  gy- 
lUcTcja ry n k u  zezwoli  ponow nie  n a  sprzedaż  bez

MIĘD2YNARODOWE TARGI W SALONIKACH 1
w tegorocznym sezonie odbędą się od 16 września 
do 1 października b. r . ' Spodziewany jest żywy 
udział produkcji polskiej, która już na zeszlorocz-

niokprzyslnego wpływu na ukształtow anie się cen. i nych T argadi w ystąpiła  wcale poważnie.
BE m a J i M

K rc irk a  e k onom iczna.
PODATEK OFRCTOWY ROZŁOŻONY NA RATY 

DO 31 MARCA B. R M inisterstw ) sikłarbu roze­
słało  do Izby skarbow ych następujący okólnik:

1) Upow ażnia się urzędy skarbowe do rozkła­
d an ia  n a  ra ty  w  granicach bieżącego okresu bud­
żetowego, t. j. do 31 m arca '1928 r.- zaległości 
podarku przemysłowego od obrotu bez ogranlozenia 
kw oty, nie przew yższających jednak w ląo.anej su ­
m ie wiraż z dodatkam i sam orządowem i 100 proc. 
rocznego przypisu  tegoż podatku za osta tn i rok po­
datkow y.

AYniaski o rozłożenie n a  ra ty  wymie-nianego 
term inu  zaległości ponad 100 proc. roozniego przy­
p isu  urzędy skarbow e w inny  przedslaw ić do de- 
cjrajg w łaściw ych lizb skarbow ych.

2) Upow ażnia się izby skarbowe do rozkłiKtamiia 
n a  ra ty  w granicach do 1 październ ika  1928 r. 
zaległości podatku przem ysłowego od obrotu, w y­
noszących ponad 100 proc. rocznego przypisu  te­
goż podatku za ostatn i rok podatkowy, jednak nie 
przew yższających sum y 30 tysięcy złotych.

POLSKA SPÓŁKA EKSPLOATACJI MONOPOLU 
SPIRYTUSOWEGO W TURCJI ZBANKRUTOWA­
ŁA. W ydział handlowy sądu okręgowego w W ar­
szaw ie ogłosił wyrok w głośnej sprau  ie banku tu ­
reckiego w Angorze, wytoczonej przed sądem  w ar­
szaw skim  przeciwko bankow i ziem iańskiem u w 
W arszaw ie. Bank turecki m ianow icie w ystąpił ze 
skargą o zapłacenie 200 000 funtów  tureckich (od­
pow iadającej sum ie 900.000 źl.)l Sąd okręgowy za­
sądził bank ziem iański na  zapłacenie lej sumy. 
P iocrs ten jest epilogiem nieudatnej im prezy dzier­
żaw y m onopolu spirytusowego w Turcji przez przed 
siębiorców polskich. Bank Turecki zastępow ali w 
procesie adwokaci: proi. Konic, ailw. Bejl n i 01- 
śnioki, bank ziem iański zaś adwokaci: Bielawski, 
Tomicki i Bogusławski.

WYNAJĘCIE MOLO W PORCIE GDYŃSKIM, 
W porcie gdynsk m m ają poszczególne części mola 
izostać w ynajęte na  30 lat koncernowi węglowemu 
Progress, Skarboferm owi i Spółce Gieschego. 
Skarb  państw a otrzym a za dzierżaw ę odpowiednie 
pożyczki długoterm inow e i uzyska po upływie 
dzierżaw y w łasność wybudow anych przez te to­
w arzystw a urządzeń przeładunkow ych, klóre m ają 
m ieć wydajność pól m .ljona ton m iesięcznie. 
Umowa, której zasadnicze w arunki zostały już 
uzgodnione, będzie podpisana w niedługiej przy­
szłości.

CENY OBUWIA AUSTRIACKIEGO ZWYŻKO­
WAŁY. Podatna przez n as  ostatn io  w iadom ość o 
m ającej nastąp ić  bardzo silnej podwyżce cen obu­
w ia austriackiego potw ierdza się. Przyczyną są 
ogromne zaikupy skóry n a  obuwie, poczyniona 
głównie przez Sow iety w cłównein centrum  h a n ­
dlu skóram i La P la ta , oraz na  in n y ch  ry.nikach, 
m iędzy inmeimi na aukciacfi ‘niem ieckich; ponadto 
wpłynęło n a  zw yżkę cen zwiększone zapotrzebo­
w anie  w x\meryce, oraz dostaw y dla arm ij chiń 
skich. W ciągu ostatniego roku ceny skór suro 
wych podniosły się o około 80 proc., a  cena 
galowej skóry  przekroczyła o połowę ceny przed 
w jenne. W  wołach fachowych zapow iadają zwyżkę 
cen gotowego obuw ia już n a  m arzec i to w  ro z ­
m iarach  30 do 50 procent.

CIĘŻKA SYTUACJA ANGIELSKIEGO PRZEMY­
SŁU WĘGLOWEGO. W okręgu NorthumbeiTand 
produkującym  dla Skandynaw ii, obniżono płacę 
górników o blisko 2 i pół szylinga dziennie. Płaca 
za szychtę w ynosi obecnie pięć szyligóiw, , czyli 
w w ielu w ypadkach mniej, an iżeli zapomoga dla 
bezrobotnych.

Nawet przy takich płacach eksport skandynaw ­
ski będzie przynosił stra ty . Sytuację w tym w iel­
kim  okręgu uw ażają  powszechnie za beznadziejną 
i przew idują zam kniecie kopalni.

WIE-iKi AMERYKAŃSKI BANK BAWEŁNIANY. 
W stępne prace organizacyjne Ała założenia a m ery- 
kańsk.ego banku bawełnianego m ają być tar przy­
spieszone, by instytucja ta, z siedzibą w Nowym 
Jorku, m ożliwie już w ciągu nasli pnego sezonu 
podjęła swoje czynności. W kolach fachowych po­
w ą tp ie w a ją  iedna.k, czy projekt, zasadniczo przy­
jęty przez am erykański związek baw ełniany na 
w alnem  zebra' u, odbytem  w styczniu, da się prze­
prow adzić bez tarć, bez względu na to, czv dostar­
czenie potrzebnych z n a c z y  ch środków natrafi na 
trudności, ozy też nie. Przez zamienzone stw orze­
n ie  lej insty tucji m a być osiągni.Ja  stabilizacja 
cen, t. j. w aloryzacja baw ełny. W razie spadających 
cen, plantatorom  przez udzielanie znacznych kre-

g l & i € g &  g f j p g g f l o w ą g .

li. urno m n p M  zlmowci w Si raoitiz
Skwetja, Sswsjcarja, Kanada i An$lja ujóOaaBSstami w ftockeyn. —  
O djazd smedzfeiej drużyny —  In i. BoaSd (ftustrja)

m isTfem  oiinTtjsHisn w  sziu^zTtcj na liłfżwiith.
St. Morilz, 17 lutego. Beznadziejny nastrój, 

jaki wczoraj panował z  powodu D rze-II u rającej się 
odwilż^, nsteail di J miejsca żywiołowej radości, 
gdy term om etr wykazał rano 4 stopnie mrozu, a 
s-tan pogody wróży utrzym anie sie mrozu pr/ez  
dłuższy czas. Niezwłocznie też przystąpiono do 
przyprow adzenia do porządku terenów -ślizgawko­
wych i zwołano członków poszczególnych drużyn. 
W prawdzie w ciągu dnia ukazało s ę  słońce i tem 
peratura  znacznie się podniosła, ale z zachodem 
słońca mróz powrócił. Nie ulega więc już obecnie 
wątpliwości, że wszystkie konkurencje będą mogły 
być zakończone.

Dziś przedpoludn.em  odbyw ały się zawody h u  

ckeyowe i część zawodów w jeździe sztucznej na 
lodzie. Austrjacy. którzy do dziś dnia m ieli je­
szcze nadzieję, że zawody Szwajcarja-Niem cy za­
kończą się nierozegraną, co m uJialnby soowodawaći 
powtórzenie zawodów, rozczarował sijj. Szwajca­
rzy bowiem zwyciężyli Niemców w stosunku 1:0, 
uzyskując przez, to pierwszeństwo w grupie Sswaj- 
caija-Austrja-Niemcy, przez co wszelkie nadziejo 
Auslrji na  wejście do p ó lh n ału  zostały  przekre­
ślone.

Do półfinału wchodzi Szwajcaria, m ając przeć w 
sobie groźnych practńwników Szwecję i Anglję.

Pozalem  w ciągu dzisiejszego przedpołudnia Bel­
gowie pokonali Francuzów 3:1. Anglicy zaś popo­
łudniu pokonali Węgrów 1:0.

Zawody Belgja-Francjn, zakończone zwycięstwem 
Belgów (3:1, 2:0, 1:1) ujaw niły doskonałą for­
mę Belgów. Klęska odniesiona z Anglikami w sto­
sunku 3 7 nie w yw arła złego wpływu na ducha 
tej drużyny. Zwłaszcza w dwóch pierw szych czę­
ściach grv zaznacza ła  się zupełna przewaga d ru ­
żyny belgijskiej, w trzeciej grze Francuzi próbo­
wał ataków, jednak z niew ielkiem  powodzeniem. 
Dwie bram ki dla Belgów uzyskał RevsSchoot, trze­
cią Meyer. Dla Francuzów  honorową bram kę strze­
li! Siniont.

Dziś odjeż.dżnją z St Moritz zawodnicy polscy, 
a m ianowicie drużyna hockeyowa 1 Członkowie pa­
trolu wojskowego. Pozostają tylko narciarze i dru­
żyna bobslejgliowa.

Szwedzcy hockeyiści nie pozostaną do końca kon­
kurencji, lecz już wj sobotę razem  z Niemcam i od- 
jedzic k‘h drużyna hockeyow a, do Berlina.

AYe czwartek zostały rozegrane także przesuw a­
ne wczoraj zawody łyżwiarskie w jeździe sztucz­
nej na lodzie. Konkurenci byl-i do togo stopnia 
równi, że roz.stnzygnięcie nastąp iło  dopiero przy 
ostatniej, najcięższej figurze. Tutaj udało się inź. 
Boecklowi (W iedeń) w yp rzed ać  innych  zaw odni­
ków. Zaraz za nim  przybyli: Yan Zecbroek (Bel- 
gja), SchlsfTer (W iedeń) , Grafstroem  (Szwecja), 
Nikkanen (Finlandia)* Plege (Anglja) i m istrz  Nie­
miec Zittberger. W yników urzędowo jeszcze nie 
ogłoszono.

W czoraj w południe rozpoczęto zawody pań w 
jeździe sztucznej. Zawody jednak zostały przerw a­
ne z powodu nadzw yczaj złego lodu.

* * *
W e czwartek wyw ieszono po ra.z pierw szy w 

sladjonie lodow-ym flagi zwycięzców7 olim pijskich 
w kockeyu. Uroczysty łjsn akt nastąpi! wśród dźwię 
ków- hym nów  narodowych poszczególnych zw ycięz­
ców.

W  biegu patroli wojskowych zwycięzcam i zo­
stali — jak wiadomo — Norwedzy, przeto na  pierw 
szym  m aszcie zaw isła flaga norweska.

Ponieważ w biegu lyżw neskim na  51)0 m. Thun- 
fcerg (Finlandja) i Erensen (Norwegia), przybyli 
równocześnie, m usiano więc wylosować zwycięzcę. 
Los padł na Evcnsena, który został zwyeię-skim 
łyżw iarzem  n a  500 m. Aby un iknąć nieporozu­
m ienia, wywieszono na pierw szym  m aszcie fla ­
gę olim pijską zam iast flagi norweskiej. Na drugim 
maszcie zaw isła flaga norw eska, a  na  trzecim  
szw ajcarska.

■o§0---------

I. Kongres Sportowy Kobiet.
Drugi Kongres Sportowy Polski, odbyły w kw ie­

tn iu  1927 r., zdecydował na skutek referalu o wy­
chow aniu UzyozTiem kobiet, zwołać wszechpolski 
Kongres Kobiecy, na  którym  zostałyby omówdome 
wyczerpujące, zarówno spraw y organizacyjne, jak 
techniczne, oraz m erytoryczne, zw iązane z w ycho­
w aniem  fizyoanem  i sportam i kuTwęł.

Zgodnie z uchw alą  powyższą powołana została 
do życia Komisja Organizacyjna Kongresu, w skład 
której weszli z  urzędu trzej przedstaw iciele Związ­
ku Polskich Zwjązków Sportowych (dr. Orłowicz, 
pik. Bobkowski i dr. Lesiewicz), red. K. Muszałów- 
na i członkinie Iiady Naukowej W ychow ania F i­
zycznego pp. Olszewska, Getcłhnerówna. Domo- 
sławska, Lewicka i Reicherówna. Ponadto zapro­
szono flo Komisji pp. W. Prażmowską, H. liilobędz- 
ką, J. W ittekówaę, F. Tryburską i K. Weyrauscha.

Komisja ukonstytuow ała się w sposób następ u ­
jący: przewodniczący dr. M. Orlowdcz, wiceprzewo 
ilnicząca: K. Musizałówiia, sekretarka V.. Piiiż-
m owska.

Komisja zdecydowała zorganizować Kongres w7 
dniach 14, 15 kwiełnia b. r. w W arszawie. Pro­
gram Kongresu przewiduje następujące referaty: 
Podstawy naukowe w ychow ania fizycznogo — dr. 
E.< Reicherów na. Kontrola lekarska w sporcie — 
dr U. Reicherów.na lub dr. W . Dybowski. S tosu­
nek kobiety do zawodów (w ytyczne sportu kobie­
cego) — dr. 7. Domoslawska. Sport jako czynnik 
leczniczy — dr. E. Lewicka. Organizacja aportu 
kobiecego — red. K. Musizałówna. Kształcenie in-

stiuiktorek sporlowych — pik W Sikorski Propa­
ganda sjiortu kobiecego — pik dr. W Osmolski. 
Metody gim nastyki kobiecej — II. Olszewska. Sport 
a  charak ter ■— W. Prażmowaka.

Prócz referatów7 program  kongresów przewiduje 
pokazy ćwiczeń gimnastycznych i zaprawy sporto­
wej. Przew idziane są pokazy: II. Olszewska — 
ćwiczenia gim nastyczne, K. 'W eyrausch — lekka 
a tle tyka , Di Mazurek — wioślarstw o. __ .

Znaczenie Kongresu Sjrortowego Kjobici będzie 
n iew ątpliw ie bardzo wielkie. Rozwijający się co­
raz więcej, choć w rozm iarach wciąż jeszcze n ie­
dostatecznych, rud i spoiToww wśród naśzycli pań 
i dzieww.ąt wym aga racjonalnego ujęcia od pod­
staw , doskonale tu 11 kcjonnjacej organizacji, wkesz- 
cie _ n iezbędny  h środków mate-rjalnych, klćreby 
rozwój sportu pchnęły na  szerokie tory. Sport ko­
biecy choruje dziś n a  poważne braki na tu ry  tech­
nicznej i organizacyjnej. U staw iczny brak odpo­
wiednio w yszkolonych instruktorskich  sil kobie­
cych, o szkoleniu których, jeśli chodzi o pracę w 
klubach i stow arzyszeńiach  nik t nie m yśli, w wy­
sokim stopniu ham uje rozwój idei sportów wśród 
kobiet. Pozbawiony w łasnej silnej organizacji, sport 
kobiecy oparty niem al wyłąozinie o organizacje m ę­
skie nie posiada dostatecznego rozmachu, nie może 
zaspokoić najpilniejszych i najw ażniejszych po­
trzeb św iata  kobiecego, nie może stać się czy n n i­
kiem dem okratycznym  w urab ian iu  zarówno ciała 
ji k i charakteru .

Mamy nadzieję, że pierw szy Kobiecy Kongres 
poweźńiie uchw ały, będące w sta.nie zaradzić istnie 
jącym  brakom.

Kronika sportow a.
KONKURS STRZELECKI ZWIĄZKU PODOFI­

CERÓW REZ W KATOWICACH. Z in icjatyw y 
zarządu okr. Związku oodof. rez. rozpoczęły się  
ostre s trzelan ia  przedkonkuisow e 43 Kół, aa  tere­
nie AYoj. śląskiego. W dniu 12 bm. urząazono zpm- 
rowe ostre strzelanie w szystkich kól, położonych 
w pow. katowickim- na  strzeln icy  wojskowej 73 
p. p. w parku Kościuszki.

S trzelano na odległość 100 m ti. z nodchwytu 
do tarcz, ukazujących się na  6 sek., z pozycji le­
żącej, klęczącej i stojącej. Udział b ra li członko­
wie kól: Janów , BrzezinKa, Szopienice. Katowice 
i Siemianowice. Najlepsze wyniki os.ygnęli nast. 
podoficerowie rez. I m iejsce oraz 7 pk t na 9 mo­
żliw ych prezes Okr. Sl. p. Mkosz Jan , II m iejsce 
fi pkt. na  9 m ożliwych p. Szym ura i p. Sitko Fro 
LU miejsce 5 pkt. na 9 m ożliwych pp. Blaut W il­
helm , Adler Ignacy, W ieczorek Jan , S ikora na- 
njiel, Szym ański Rorr.am

OTWARCIE KOBIECEGO OBOZU OLIMPIJSKIE- 
CO W WARSZAWIE. W środę, dn ia  15 bm. o tw ar­
ty zc«(al kobiecy lekkoatletyczny obóz przedolim ­
pijski w W arszaw ie. W obozie tym  wezmą udzia ł 
za\vodniczk: grupy7 olim pijskiej z całei Polski w 
liczbie 15. Ćwiczenia prow adzić będzie trener Klum 
berg. W szystkie zawodniczki (naw et w arszaw skie) 
zostaną zakw aterow ane w domu Zn7, pracowników 
kolejowych (ul. Czerwonego Krzyża 20). G im nasty­
ka i gry odbywać się będą w sali na D ynasac1-., 
treningi lekkoatletyczne w ujeżdżalni 1 D A. K 
(przy ul. Czerniakowskiej). Znaczenie tego obozu 
dla naszych łekkoatłelek będzie niezw ykle doTuo- 
sle. Ukończenie tego kursu przy poprawie form y 
napew no spodziew anej zadecyduje o wyborze kan- 
dydalek na Oiimpjadę w Am sterdam ie.

R ó ż n e  f i i o ó M n o S c i .

NIEZWYKŁY POCHÓD SZCZURÓW Podczas
powodzi, spowodowanej ulew nym i deszczam i w do­
linie Lea, w7 Anglji, zdarzył się ciekaw y fak m a ­
sowej .emigracji szczurów. K ilkutysięczna armja w - 
ruszy la  pewnego dnia gościńcem w Edm onton, pod 
przewodnictw em starego, ślepego szczura. Rubot- 
nicy idący tą drogą m usieli cofnąć się przed tą 
ogrom ną i zbiią  m asą, cykliści zawrócili z drogi. 
Pochód czworonożnych uciekinierów  przedstaw iał 
widok tak groźny, że naw et najodw ażniejsze psy 
odm ówiły zbliżenia się do nich. Dopiero sam ochód 
ciężarow y zm usił je do ustąp ien ia  z gościńca.-Skie­
row ały się wówczas ku lasowi w Epping i znikły 
z horyzontu.

SZTUKA W TAzANIA KWIATÓW Niema praw ­
dopodobnie kraju, w  którym by stanow isko kobiety 
uległo — w przeciągu 50 lal — tak nielKim  zm ia­
nom, jak w Japonji. Za rządów leodalnych zabro­
niona była kobiecie nauka czy tan ia  i pisania. Ale 
już w r. 1877 arystokracja japońska z a k ry ła  t. zw. 
(lakushu-m  czyli szkolę, w której ich dzieci, tak  
chłopcy jak i dziew czynki mogły odebrać począt­
kowe w ykształcenie. Począwszy od lej daty, kol ■ 
legja i wyższe szkoły kobiece pom nażały  się wciąż 
w Japonji.

AYprowcadzenie zachodnich zwyczajów przyczy­
niło się do stw orzenia  specjalnych szkól, w któ­
rych kobiety i dziew częta pod kierunkiem  euro­
pejskich nauczycielek, kształciły  się w w yrabianiu  
szlucznych kwiatów , lalek, w konfekcjonowaniu 
kapeluszy, w szyciu sukien i okryć dla własnego 
użytku. Istnieją  tam  szkoły, iakich n iem a w Euro­
pie: szkoły, w których kobiety uczą się robić— 
bukiety.

Japończycy są w ielbicielam i sty lu  i tradycji. Cię­
te kw iaty, ustaw ione w pięknych w azonach, m u ­
szą przybierać pozy sym boliczne. TIm iejętne na 
chylenie gałązki nadaje w iązance w łaściw ą linję, 
baw iącą oko, luli w yrażającą takie lub inne uc-„ueie.

‘'z tu k a  la  posunięta została tak  daleko iż u k ła ­
danie kw iatów  ciętych stało się drobnym  zawodem , 
upraw ianym  w yłącznie przez kobiety.

Odpowiedzialny redaktor-
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

Wydawca: '
Ip ó łk ?  W ydawnicza ,.2FFOkM A“

Spółka z  ogr. odp.

1F R A N C I S Z E K  G a r n c a r z ,  
| s y n  J ó z e f a  z  D ą b r ó w k i  — 
i J i r e ń s k i o ,  p o w i a t  D ą b r o ­

w a ,  n r o d z o n y  19112 r. — li­
n i e  w a ż n i  a  k s i ą ż e c z k ę  w o j ­
s k o w ą ,  z g u b i o n ą  w  1927 r.
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W S Z Y S T K I C H ,  k t ó r z y  po 
s i a d a j ą  j a k i e k o l w i e k  i n ­
f o r m a c j e  o m i e j s c u  z a ­
m i e s z k a n i a  M a r j i  J a n i n y  
Lei z G n i l l c r n y ‘ó w  O d ę b -  
s k i e j ,  u r o d z o n e j  w  L u n e -  
v i l l o  D o p .  M c n r t h o  e t  
M u s o l l c  w e  F r a n c j i ,  c ó r ­
ki J u l j u s z a  i M a r j i  J o a n ­
n y  z e  S h i r c k ‘ó\v.  o s t a t n i o  
z a m i e s z k a ł e j  w r o k u  192(? 
w  W a r s z a w i e  p r z y  u l i e y  
M a r s z a ł k o w s k i e j  95 — n- 
p r a s z a m  o p o d a n i e  t a k o ­
w y c h  d o  K o n s y s l o r z a  E 
w n g e l i e k n  - R e  f o r m o w a n e  
g o  w  W i l n i e ,  u l .  Z a w a l n a  
X r .  11. 128

SU S Z O N E  GRZYB Y do
s t a r c z a  n a j t a n i e j  Vóolav 
S a t r a p a ,  Sweteo ,  C zechy.
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W S Z Y S T K IC H ,  k tó rz y  po  
s i a d a j ą  j a k i e k o lw ie k  w i a ­
domości  o m ie jscu  z a m ie ­
s z k a n ia  A l f r e d a ,  s y n a  An 
to n ie g o  S c h m id ta ,  u rodz o ­
n e g o  w S ta n i s ł a w o w i e  w 
M ałopolsee  w 1896 r. oże- 
n ionego  z A l in ą  z Z a t t r y  
bńw. o s t a t n io  w r o k u  1914 
z am ies zk a łe g o  w S t a n i s ł a ­
wowie ,  npra -szam o poda- 
n io  ta k o w y c h  do K o n sy -  
s to rz a  E w a n g e l ic k o  - R e ­
f o rm o w an e g o  w W i ln ie  — 
u l ic a  Z a w a ln a  Xr.  11.

. 127

Ogłaszajcie się

wjowittraf
Z G U B IO N E  ty m czas o w e
zaśw ia d c z e n ie  w o jskow e  
z w o ln ie n ia ,  w y s t a w io n e  
przez  2 p. io tn ie zy  — n a  
n azw is k o  A n ton i  P a d e re w  
s k i  — u n ie w a ż n ia  się. — 
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